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Zbrodniczy posiew
,W Przytyku pod Radomiem 

doszło do bójki między chrześ
c ijan a m i i żydami, w której wy

niku było dwóch zabitych i wie
lu rannych. Jestto  ostatni ko
munikat z placu boju endecko- 
żydowskiego. Coraz częściej, to 
w  tej, to w  innej części kraju, do 
chodzi do aw antur antysemic
kich i do rozlewu krwi, przy- 
czem ofiarami są zarówno chrze
ścijanie jak i żydzi.

Atmosfera w kraju jest nasią
knięta zarazkami antysemityz
mu; zarówno w  miastach, jak 
i na wsi panują nasńoje pogro
mowe. Dalecy jesteśmy od zwa
lania całej winy za ten stan rze
czy na agitację endecką: taką 
potęgą endecja znowu nie jest, 
by mogła sama rozpętać tak  dzi 
ki antysemityzm. Endecja tylko 
wyzyskuje podatny grunt, jakim 
jest kryzys gospodarczy i nędza, 
by żerować na nim i podbechty- 
wać niskie instynkty ludzkie.

Ale tem większa odpowiedział 
ność spada na endecję za tę wła 
śnie agitację. Bądźmy sprawie
dliwi: agitację antysemicką i po
gromową uprawia obecnie nie- 
tylko endecja, oficjalnie Stron
nictwem Narodowem zwa
na, lecz także mnóstwo 
pokątnych partyjek, grupek 
i jednostek o mętnem o- 
bliczu, ryjących jak krety 
pod ziemią i zasypujących kra, 
plugawemi ulotkami. Jak i jest 
ich stosunek do macierzy ende
ckiej, nie wiemy. Może nie mają 
nic ze sobą wspólnego, może kon 
kurują ze sobą. Ale to  są w  ka
żdym razie satelity, krążące do
koła słońca — endecji, jako naj
większej, najstarszej i najpoważ
niejszej partji.

Najpoważniejsze? 2 a  taką en
decja chce uchodzić, ale jej sto
sunek do wielu zagadnień, a 
w śród nich do kwestji żydow
skiej, nie pozwala jej traktować 
poważnie.

Jak iż bowiem jest program en 
decji w sprawie żydowskiej ? 
Bardzo krótki: wysiedlić żydów 
z Polski. Można na ten  program 
rozpatrywać się rozmaicie, nie 
będziemy go tutaj analizowali. 
A le skoro się głosi taki program 
i bierze się go serjo, to należy 
wskazać drogi i środki jego re
alizacji i wpływać na opinję i na 
Rząd, by pozyskać je dla swego 
programu.

Możemy endecji służyć „po
mocą". Oto niedawno, pod wpły 
wem prześladowań żydów w 
Niemczech, powstał ,,Międzyna
rodowy Komitet Koordynacyj
ny", z S ir H erbertem  Samuelem, 
b. ministrem angielskim, na cze
le. Organizacja ta  o charakterze 
międzynarodowym zajmuje się 
emigracją żydów niemieckich. 
Na ten  cel żydzi amerykańscy 
ofiarowali 2 miljony funtów, in
ni dali 1 miljon, razem zebrano 
już 3 miljony, a  suma ta  ma być 
podwyższona do 5 miljonów. Łą 
cznie z innemi organizacjami ży 
dowskiemi. ów Komitet projek
tuje wysiedlenie 100 tys. żydów 
niemieckich w wieku 1.17 do 35 
w. ciągu la t 4. Ale Komitet — 
jak donosi jeden z dzienników 
angielskich — pragnie rozsze
rzyć swą działalność na inne kra 
je, przedewszystkiem na Polskę.

Otóż, jeżeli endecja rzuca 
hasło „wysiedlić żydów", to 
stawia sprawę żydowską w Pol
sce na płaszczyźnie międzyna

rodowej i tylko na te, płaszczy
źnie ona może być iozwiązana. 
Trzebaby ją rozwiązać przy 
współpracy żydów, Ligi Naro
dów, Rządu polskiego.

Ale endecja sama poważnie 
nie traktuje swego programu. 
Z hasła „wysiedlić żydów" ro
bi uliczne hasło „precz z ży
dami", propaguje i popiera 
wszelkie burdy antysemickie, 
broni i osłania wszelkie nik- 
czemności popełniane na ży
dach, gdziekolwiek one się dzie
ją-

Gdyby endecja poważnie 
traktow ała swój prjgram , tobv 
w interesie tego programu naj- 
ćoi liwiej powstrzymywała ele
menty porywcze i ciemne od 
aw antur i pogromów. Nikt prze
cież nie wierzy i nie spodziewa 
się, by bicie i zabi<anie żydów 
było realizacją „wysiedlania" 
nrzeszło 3 miljonów żydów z 
Polski.

Ale endecji chodzi o doraź
ne korzyści polityczne, chodzi 
o walkę z Rządem i torowanie 
sobie drogi do władzy na wy
godnym koniku antysemickim. 
Z tego punktu widzenia ende
cja winna dziękować Bogu, że 
jest tylu żydów w Polsce.

Demagogiczny i zbrodniczy 
oosiew agitacji pogt omowej mo
że wyrządzić Polsce duże szko
dy. W  senacie rozległy się 
przed kilku dniami ostre słowa 
potępienia pod adresem ende
cji za jej robotę antysemicka. 
Ale czy „sanacja" jest bez wi
ny? Czy ona ma jakikolwiek 
program w sprawie żydow
skiej? Czy zdaje sobie sprawę

z roli kryzysu gospodarczego 
na wzrost nastrojów antysemic
kich? Czy administracja wszę
dzie spełnia swe obowiązk w 
walce z agitacją endecką? Czy 
wystąpienie z wnioskiem anty- 
tytualnyro akurat w chwili 
gwałtownej ofensywy endec
kiej przeciw żydom its tn a  cza
sie i nie idzie na rękę endecji?

(jmb.).

Hitlerowcy na Pomorzu
Zawieszenie działalności organi

zacji niemieckiej „Deutsche Ver- 
einigung", dokonane narazie na 
obszarze powiatu morskiego, spo
wodowane zostało przez prowoka
cyjne wystąpienia umundurowa
nych hitlerowców w miastach i 
miasteczkach województwa po
morskiego.

Od kilku dni, a ściśle mówiąc od 
zajęcia Nadrenji przez wojska nie-

mieckie w dniu 7 b. m., młodzież 
niemiecka w Toruniu i innych mia
stach pomorskich zaczęła ukazy
wać się na ulicach w mundurach 
organizacji hitlerowskiej. 
UMUNDUROWANI HITLEROW
CY SPACEROWALI GRUPAMI

PO ULICACH MIASTA, 
przyczem niejednokrotnie wzno
szono okrzyki antypolskie i pro-

Po naradzie paryskiej
a przed zebraniem Rady Ligi w Londynie

ANGLJA I FRANCJA.
Inicjatywa przeniesienia obrad 

delegatów państw sygnatarjuszy 
paktu locąrneńskiego oraz posie
dzenia Rady Ligi Narodów do Łon 
dynu wyszła Całkowicie ze strony 
delegacji brytyjskiej, która jedno
cześnie uznała z a . stosowne ze 
względu na wytworzoną sytuację 
powrócić natychmiast do Londy
nu.

Kontynuowanie rozmów, rozpo
czętych rano na Quai d‘Orsay, a 
przedewszystkiem fakt przeniesie
nia obrad do Londynu w  kotach 

■politycznych potraktowano jako 
wyraz powagi sytuacji międzyna
rodowej i jako reakcję delegacji 
brytyjskiej na zdecydowane stano 
wisko Francji w czasie pertrakta- 
cyj paryskich. Min. Flandin, jak 
twierdzą w  kolach dziennikarskich 
w rozmowach z delegatami 
państw sygnatarjuszy wykazać 
miał zdecydowane stanowisko Rzą 
du francuskiego, stawiającego ja-

Zebranie delegatów włókniarzy
postanawia walczyć do zwycięstwa

Wczoraj odbyło się w Łodzi ze
branie delegatów Związku klaso
wego włókniarzy, na którem tow. 
tow. Walczak i Szczerkowski zda
wali sprawozdanie z konferencji 
jednostronnej, odbytej z p. Gene
ralnym Inspektorem Pracy, Mot
tem, na którem jak wiadomo — 
przedstawiciele organizacyj zawo
dowych przedstawili postulaty ro
botników.

Sprawozdanie przyjęto bez dy
skusji i postanowiono prowadzić 
walkę do zwycięstwa.

Pozatem uchwalono protest prze 
ciw zakazowi odbycia wiecu straj
kujących na podwórzu Domu 
Związkowego.

Dziś p. Klott odbyć ma konfe
rencję jednostronną z przedstawi
cielami przemysłowców.

W chwili oddawania numeru 
pod prasę nie jest jeszcze ustalo
ne. kiedy odbędzie się konferencja 
wspólna, jednak możliwe, że od
będzie się jeszcze w czwartek w 
godzinach późniejszych.

Sytuacja strajkowa — bez 
zmiany. Stutysięczna armja robot
nicza trwa w walce o swe prawa 
z godną podziwu powagą, lecz 
jednocześnie z żelazną wytrwałoś
cią.

WŁÓKNIARZE MUSZĄ ZWY- 
CtĘŻYĆ! IMPONUJĄCY PRZE
BIEG STRAJKU JUŻ TĘ SPRA
WI. PRZESĄDZIŁ.

W Łodzi zastrajkowali robotni
cy przemysłu kotonowego, doma
gając się uregulowania warunków 
pracy.

ko pierwszy warunek pojednania 
wycofanie przez Niemcy wojsk z 
strefy nadreńskiej. Wpłynąć to mia 
ło na delegację brytyjską w tym 
sensie, iż min. Eden uznał za ko
nieczny powrót do Londynu, by 
skomunikować się ze swym Rzą
dem, jak również przeniesienie do 
Londynu posiedzenia Rady Ligi, a 
to w tym celu, by zapewnić sobie 
współudział' całego gabinetu bry
tyjskiego i opinji brytyjskiej w to
ku pertraktacyj, podczas których 
jako minister spraw zagranicznych 
reprezentować będzie interesy swe 
go kraju.

Konieczność powzięcia. tego ro
dzaju decyzji i tego rodzaju opar
cia się o Rząd i opinję swego kra
ju, w kołach dziennikarskich ko
mentują w ten sposób, iż poglądy 
przedstawione przez stronę francu 
ską wywołały w Londynie, poważ
ny refleks. Jednocześnie min. E- 
den — według tych pogłosek —- 
uzyskać miał od min. Flandina za
pewnienie, iż Rząd francuski nie 
przedsięweżmie do czwartku żad
nych indywidualnych decyzyj, mo
gących wpłynąć na dalszy rozwój 
wypadków.
ANGLJA CHCIAŁA UNIEZALEŻ
NIĆ OD WPŁYWÓW GENEWY.

„Oeuvre" twierdzi, że Rząd bry
tyjski przenosząc obrady z Gene
wy do Londynu, chciął uniezależ
nić się od wpływów Genewy. An- 
gija zdaje sobie sprawę z tego, 
iż na terenie Genewy sprawa za
stosowania sankcyj gospodarczych 
przeciwko Niemcom znalazłaby 
bardziej przychylne przyjęcie. — 

GDZIE TOCZYĆ BEDA SIĘ
OBRADY LIGI?

Obrady nadzwyczajnej sesji Ra
dy Ligi Narodów odbywać się bę
dą w prastarym pałacu królew
skim św. Jakóba. W pałacu tym 
wielokrotnie już odbywa’v się kon
ferencje międzynarodowe, w osta
tnich latach w r. 1930 obradowała 
tam londyńska konferencja morska,, 
NOWE SUGESTJE LONDYŃSKIE.

Jak donosi „L‘Oeuvre‘ Anglicy

mieli zwrócić się z zapytaniem, czy 
Francja nie byłaby skłonna przy 
stąpić do rokowań bez domagania 
się ewakuacji wojsk niemieckich 
z Nadrenji, w razie gdyby można 
było uzyskać od kzeszy ustępstwa, 
polegające na zobowiązaniu do nie 
wznoszenia fortyfikacji w strefie 
nadreńskiej, na powrocie do Ligi 
Narodów bez jakichś poważnych 
warunków, na podpisaniu paktu 
powietrznego wraz z klauzulą o o- 
graniczettiu zbrojeń. Anglicy pisze 
dalej dziennik — usiłują zmniejszyć 
do minimum wszelkie potępienie 
Niemiec i starają się doprowadzić 
do tego, by Rzesza podjęła roko
wania na podstawacn, nadających 
się do przyjęcia przez wszy; i kich.

NIEPRZEJEDNaEE 
STANOWISKO FRa*CJI.

Agencja Havasa don?«i; W ko
łach oficjalnych (fran.aA kh) ka
tegorycznie zaprzeczają, w Łdcmo- 
Ściom prasowym jakoby Rząd frar. 
cuski zgodził się na załatwienie 
sporu, wywołanego wymówieniem 
przez Niemcy traktatu lokarneń- 
skiega i zajęciem nad -er-slćej stre
fy zdemilitaryzowanej pad warun
kiem, że liczba żołnierzy niemiec
kich rozmieszczonych na brzegu 
Renu byłaby ograniczona, a w stre
fie nadreńskiej nie wzniesienoby 
żadnych fortyfikacyj. (P'»T.«.

wokujące ludność polską. W oko
licach podmiejskich umundurowa
na młodzież hitlerowska odbywała 
zebrania i ćwiczenia
O CHARAKTERZE WOJSKOWYM

Starostwo morskie w Wejhero
wie stwierdziło, iż manifestujący 
publicznie swe uczucia hitlerow
skie Niemcy są przeważnie człon
kami „Deutsche Verelnigung“, or
ganizacji wpływowej wśród Niem
ców na Pomorzu. Stwierdzenie te
go faktu skłoniło starostwo mor
skie do zawieszenia działalności 
„Deutsche Vereinigung“ na obsza
rze powiatu morskiego.

Ludność polska na Pomorzu o- 
czekuje, iż również województwo 
pomorskie w Toruniu zajmle się 
bliżej antypolską działalnością tej 
organizacji niemieckiej, która, jak 
wykazały wydarzenia ostatnich dni 
stała się placówką hitleryzmu na 
ziemiach polskich. „Deutsche Ver- 
einigung" skupia na Pomorzu prze 
ważającą ilość mniejszość niemie
ckiej. (Press).

Mggja „Ligi Narodów"
Po ostatnim . kroku Hitlera 

stwierdziliśmy, że ćhedzi mu m. i. 
o poróżnienie Anglji z Francją. 
To się narazie Hitlerowi w zupeł
ności udało. Wystarczvła obietni
ca powrotu do Ligi, by Anglja za
pomniała o wszystkicm i zapło
nęła do rokowań z Hitlerem.

Niestety, nawet Pa-tja Pracy 
stoi na tem stanowisi?u. „Daily 
Herald", organ Partji Pracy, od
rzuca sankcje przeciw Niemcom, 
ponieważ... nie uciekły się do woj
ny!

Gdy Niemcy uciekną się do woj
ny, będzie już zapóźno na sank
cje. A właśnie sankcje mogłyby 
zapobiec niechybnej wojnie, cze
kającej Europę przy dalszeni trak
towaniu Hitlera, jak dotąd.

Hitler nie cofnie
Kowe oświadczenie „Ftłhrera“ o sytuacji

Sytuacja na froncie
Marszalek Badoglio donosi: Na 

froncie erytrejskim i na froncie so- 
malijskim nie wydarzyło się wczo
raj nic godnego do zanotowania.

Z Asmary donoszą, że armja a- 
bisyńska dowodzona osobiście 
przez Negusa zdąża z Desśie w 
kierunku północnym. Przypuszcza 
ją, że armja ta nawiąże kontakt bo 
jowy z siłami wloskiemi, operują
cemu na południe od Amba Aladżi, 
dopiero za 4 do 5 dni. Armja Ne
gusa ma być w wyśmienitej kon
dycji oraz zaopatrzona w nowocze-

sną broń i wystarczającą ilość a- 
municji. Przed wymarszem z Des- 
sie Negus przewodniczy! zebraniu 
wysokiej rady wojennej. Cesarz 
abisyński oświadczył w przemó
wieniu, wygloszonem do uczestni
ków rady wojennej, że stanie oso
biście na czele ąrmji, by walczyć 
o niepodległość Abisynji.

Po stronie włoskiej odbywają się 
wielkie przegrupowania wojsk przy 
niezwykle ożywionej działalności 
sil lotniczych.

Marsz wojsk włoskich w kierun

ku południowym na jezioro Aszan 
gi, jak donosi komunikat włoski, 
rozwija się programowo. Według 
otrzymanych infęrmacyj ze strefy 
działań wojennych, linja włoskie
go frontu północnego została prze 
sunięta dalej na południe, przyczem 
Włosi w' akcji swej nie napotkali 
nigdzie na opór silniejszych od
działów abisyńskich. Wojska pierw 
szej linji, znajdujące się w ciągłym 
ruchu naprzód, zaopatrywane są 
w żywność i amunicję przez samo
loty.

„Daily Mail1' zamieszcza wywiad 
Ward Price’a z kanclerzem Hitle
rem, który na pewne pytania dzien
nikarza angielskiego odpowiedział 
na piśmie.

„Propozycja moja co do zawarcia 
paktów nieagresji na wschodzie i  za
chodzie Niemiec — mówił kanclerz 
Hitler — winna być interpretowana 
jako propozycja ogólna, od której — 
oczywiście, niema żadnych wyjątków 
Stosuje się ona przeto także do Cze- 
ch osiować j i i do Austrji.

Mam wrażenie —mówił dalej kan
c le rz — że rokowania nad propono- 
wanemi przez Rząd niemiecki pakta
mi nieagresji mogłyby być najła
twiej przeprowadzone w drodze bez
pośrednich rozmów między Rządami 
zainteresówanemi. Co się tyczy pak
tów hezpieczeństwa, dotyczących gra- 
nic Francji, Belgji, a być może i Ho 
landji, to rokowania w tym względzie 
dotyczyłyby Rządów tych krajów o- 
raz  Rządu Rzeszy, jak również dwuch 
mocarstw, powołanych do kontrasy- 
gnowania paktów w charakterze gwa 
rantów.

Państwami gwarantującemu były
by zapewne W. Brytan ja  i Włochy. 
Byłoby może rzeczą pożądaną, aby 
mocarstwa, którym mają być udzie-

lone gwarancje, omówiły najprzódrtę 
sprawę z państwami gwarantujące
mu Niemcy jednak byłyby bardzo za 
dowolone, gdyby jakieś inne mocar
stwo np. W. B rytanja zechciała ode
grać rolę uczciwego pośrednika w 
tych sprawach, wysuwając prakty
czne propozycje rozwiązania wspom
nianych zagadnień.

Co do propozycyj, złożonych prze- 
zemnle w sobotę, nie mamy żadnej 
racji określania terminu ich reali
zacji. Jeśli jednak rzeczone propozy
cje podobnie jak wiele innych propo
zycyj Rzędu niemieckiego, byłyby od 
rzucone lub poprostu niebrane pod u. 
wagę Rząd Rzeszy Niemieckiej nie 
będzie występował wobec Eurojjy z 
nowemi propozycjami".

Odpowiadając następnie na zapy
tanie Ward Price‘a, kanclerz Hitler 
oświadczył, że w strefie zdemilitary
zowanej, podobnie jak na całem te
rytorium Rzeszy, osadzone zostały 
garnizony, utrzymane na stopie po
kojowej.

Ward Price oświadcza, że rozmo
wa z Kanclerzem Rzeszy utwierdziła 
go w przekonaniu, iż Kanclerz, nie 
zamierza cofnąć się ani o krok z za
jętego przez siebie stanowiska.

(PAT.).
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Zajścia na Politechnice W arszaw skie]
Bojówki endeckie łamią akcję antyopłatową!

DRUGI DZIEŃ AKCJI.
W e wtorek, to znaczy w dru

gim dniu strajku okupacyjnego — 
kierownictwo strajku nie ogłosiło, 
do późnego wieczora, żadnego ko
munikatu w  sprawie opłat.

Dopiero na skutek ogólnego żą
dania p. Salski, przywódca młodej 
endecji, stwierdził, że „pertrakta
cje są  na dobrej drodze". Ogólnie 
panow ało przekonanie, że kierow
nictwo nie prowadzi akcji szczerze 
i o pewnych posunięciach nie za
wiadam ia ogółu strajkujących.

Szerokie dyskusje prowadzone 
na  kreślarniach odzwierciadliły te 
nastroje. Studenci przeczuwali, że 
w  dniu następnym strajk  zostanie 
przez endeków złamany lub zamie
niony w  hecę partyjną. Noc stra j
kujących. minęła w  oczekiwaniu 
decydujących wydarzeń.

DEMONSTRACJA
WIECZORNA.

W e wtorek o godzinie 5 po po
łudniu przed gmachem Ministerjum 
W . R .i O. P. zgrom adziła się mło
dzież, protestując przeciwko nad
miernym opłatom. Od sam ego po
czątku ujawniły się dążenia grup 
młodzieży endeckiej do skierowania 
akcji na  tory faszystowskie. Jednak 
przeciw okrzykom na cześć Obo
zu Narodowego młodzież postępo
w a zaprotestow ała energicznie, a 
akademicy -  socjaliści wznieśli o- 
krzyki na cześć Rządu robotniczo- 
chłopskiego. Zdecydowany nastrój 
antyopłatowy młodzieży zgroma
dzonej uniemożliwił przerodzenie 
manifestacji przeciw opłatom w 
antysem icką demonstrację młodych 
reakcjonistów.

Pochód w liczbie około 4  tysię
cy osób ruszył ulicami: M arszał
kow ską, Al. Jerozolimskiemi, N.- 
św iatem , Królewską i Marszałków 
ską do PI Zbawiciela. Demonstru
jący studenci byli sześciokrotnie

Robotnicy fabryki „Ardal" w  Lidzie od 11 tygodni strajkują 
liczbie 720.

Towarzysze, przyjdźcie z pom ocą strajkującym ! Zbierajcie skład
ki d la  walczących robotników! Dopomóżcie im  w ygrać tę  walkę!

Składki wysyłajcie na adres: Antoni Przewoźny —  Lida, ul. Suwal
ska 147.

Sytuacja w  Hiszpanii
Rząd hiszpański ogłosił stan wo

jenny v/ prowincji Grenada, gdzie 
w  związku ze strajkiem powszech
nym doszło do poważnych rozru
chów. W  ciągu całego dnia trwała 
strzelanina pomiędzy przeciwnika
mi politycznymi. 32 osoby zostały 
zranione, w  tern w iele ciężko. 
Gmachy dzienników faszystow
skich zostały zdemolowane, a 
w szystkie maszyny zniszczone. W 
odpowiedzi na ogłoszenie stanu j 
wojennego, związki zawodowe u-

Straik windziarzy trwa
Strajk windziarzy i obsługi ho

telowej w N. Yorku rozszerza się 
w  dalszym ciągu i objął wczoraj 
dzielnicę Broadway z jej licznemi 
teatram i, kinami i scenami rewjo- 
wemi. W czoraj również objęte zo
stały strajkiem  dzielnice Brooklyn 
i Queens. W edług statystyk oficjal
nych liczba drapaczy chmur, obję
tych strajkiem wynosi 3.000. Kie-

W Japonii
W edług doniesień dzienników to

kijskich, stan wojenny w  Tokio 
nie zostanie zniesiony do końca 
miesiąca. Utrzymanie stanu wojen 
nego jest konieczne ze względu na 
odbywające się śledztwo w spra
wie wypadków lutowych. Przesłu
chanie oskarżonych o udział w  za
machu rozpoczęło się w  dniu 5 
marca.

*
Baron Ikki, przewodniczący ra 

dy  prywatnej cesarza, podał się 
do dymisji. Jako zwolennik teorji 
liberalnej prof. Minobe, że cesarz 
jest organem konstytucji, bar. Ik- 
ki był gw ałtow nie atakow any 
przez koła wojskowe. (PA T.).

/i/rau/cfaut/će.

atakow ani i rozpraszani przez po
licję, zgromadzali się jednak za ka 
żdym razem o kilkaset metrów da 
lej, posuw ając się wolno wyzna
czoną trasą.

Na ulicy M arszałkowskiej stu
denci toczyli przed sobą żelazne 
wózki od śmieci aby  schronić się 
przed rozproszeniem.

Pochód został rozwiązany na 
placu Zbawiciela, ponieważ ul. 
6-go Sierpnia była szczelnie ob
stawiona oddziałami policji.

Manifestacja trw ała 3 godziny. 
ZERWANIE OKUPACJI.

W czoraj zrana koło godz. 9 opa
nowane przez endecję kierowni
ctwo okupacji ogłosiło komunikat, 
odwołujący strajk  i  wzywający 
młodzież do natychmiastowego o- 
puszczenia Politechniki.

Komunikat głosił, że czesne zo
stanie obniżone prawdopodobnie 
dopiero w  przyszłym roku, a obe
cnie młodzież otrzymuje kilkudnio
we przedłużenie terminu płatności.

Na oświadczenie to młodzież od
powiedziała burzliwym protestem. 
Padły okrzyki: „H ańba!" „Zdra
da!" „Okupujemy aż  do zwycię
stw a!"

W kilka chwil później wśród 
protestów ogółu młodzieży, nie 
wyłączając narodowców, bojówki 
endeckie przystąpiły cjo wyrzuca
nia najaktywniejszych propagato
rów strajku aż do zwycięstwa, re
krutujących się z organizacyj mło
dzieży: socjalistycznej, demokra
tycznej, lewicowej i chłopskiej.

Widząc, że  kierownictwo prze
kształca akcję ekonomiczną w he
cę faszystowską, ogół młodzieży 
demonstrował swoje oburzenie.

O godz. 12-ej po wezwaniach 
w odza endeckiego, p. Salskiego i 
nowego rektora Chrzanowskiego 
bojówki endeckie przystąpiły do 
„ewakuowania" Politechniki.

chwaliły przedłużyć stra jk  pow
szechny.

»»*
Rząd wyasygnował 100 miljo- 

nów pesetów na przeprowadzenie 
reformy rolnej w prowincji Toledo.

Koła urzędowe zaprzeczają ka
tegorycznie wiadomości, jakoby 
katedry w Toledo i Sevilli zostały 
podpalone przez manifestantów.

(PAT.).

rownictwo strajkow e podaje ją  na 
4.000. — W  rozrzuconych wczoraj 
po południu ulotkach wzywano 
strajkujących do wycofania w kła
dów  oszczędnościowych i zaprze
stan ia  płacenia premij ubezpiecze
niowych, podkreślając, że zarów 
no banki, jak  i tow arzystw a ubez
pieczeniowe stanęły przeciwko 
strajkującym.

Zgon tilm irała Beatty
W czoraj .w Londynie zm arł w  wie

ku la t  65 jeden  z n a jbardzie j popu
larnych  adm irałów  f lo ty  b ry ty jsk ie j 
lo rd  B eatty , k tó ry  pozyskał szczegół 
n ą  sławę, ja k o  b oha ter bitw y pod 
Ju tlan d ją . (P A T ).

Deficyt budżetowy
Prowizoryczne zestawienie do

chodów i w ydatków  skarbu pań
stw a za miesiąc luty r. b. wykazu
je zmniejszenie się deficytu budże
towego. N iedobór skarbu  państw a 
w  lutym wyniósł około 7,5 miljo- 
nów złotych. (PRESS.).'

Pokwitowanie
D la s tra jk u jąc y ch  w  Łodzi S . S. 

10 zł.

ARESZTOWANIA.
W czoraj podczas rozpraszania 

manifestantów na ul. W arszaw y, po 
licja dokonywała licznych areszto
wań. Różne grupy studentów de
m onstrowały po ulicach miasta. 
Bardzo liczną była grupa socjalisty 
czna na  ul. M arszałkowskiej i Al. 
Jerozolimskiej. Policja rozpraszała 
demonstrantów.

KONFISKATA
DODATKU NADZWYCZAJNEGO 

„ R O B O T N I K  A".
W czoraj „Robotnik" wydał dwa 

wydania dodatku nadzwyczajnego 
w sprawie zajść na Politechnice i 
w  sprawie złam ania przez ende
ków akcji antyopłatowej i usiło
wań przekształcenia jej w  akcję 
faszystowską.

Pierwsze wydanie zostało skon
fiskowane za odezwę Centralnego 
W ydziału Młodzieży PPS., Orga

Budżet w  Senacie
W  środę, w  trzecim  dniu  dyskusji 

w  Senacie n a d  budżetem , rozpatrzo
no budżety Min. Opieki Społecznej 
w raz  z Funduszem  P racy  oraz  Min. 
Rolnictw a i  R eform  Rolnych. 

BU D ŻET M IN . O P IE K I 
SP O Ł EC Z N E J.

R eferen t sen. Bobrowski po  p a ru  
zdawkowych kom plem entach pod a- 
d resem  solidarności i o fiarności łódź 
k iej klasy robotniczej, oświadczył, ze 
pow inny u stać  a tak i n a  zdobycze so
cjalne.

D alej mówca w ystępuje  w obronie 
powszechności ubezpieczeń i 
zu je  z  wywodami re fe ren ta  
nego sen. Kozłowskiego, k tó ry  tw ie r
dził, jakoby olbrzym i podatek, na ło
żony n a  św ia t p racy , n ie  pozostajew  
żadnym  stosunku  do korzyści, jak ie  
św ia t p racy  otrzym uje, lub w  przy
szłości o trzym a z  ty tu łu  obecnie po
noszonych ciężarów.

Po zreferow aniu  przez sen. M arja- 
n a  Malinowskiego budżetu Funduszu 
P ra cy  n astąp iła  dyskusja .

D Y SK U SJA .
Sen. Maciejewski dom aga się skró 

cenią godzin pracy  bez wszakże 
zm niejszenia zarobków.

Sen. Głowacki mówi o zakładzie 
d la  nerw ow o w yczerpanych i psychi- 
cznie chorych w  Gościejowie. Skarb 
Państw a  dopłaca do tego  zakładu 
20.857 zł., a  s ta n  personelu tego  za- 
kładu  w ynosił d. 1 m arca  r . z. 14 o- 
LÓb, a  liczba pacjen tów  w d. 1 kw iet 
nia —  2 osoby.

Obecnie je s t  w  zakładzie 10 cho
rych  i 11 urzędników . Co w ięcej, dy
rek to r  zak ładu  w  V I stopniu  służby 
je s t ta k  „przepracow any", że zaanga

Dymisja w itu s lr a  fis. Zooaołłowitza
Jak  słychać, wiceminister oświa

ty, ks. Żongołłowicz, zgłosił proś
bę o dymisję. W  kołach poinfor
mowanych zapewniają, iż dymisja 
ta  została postanowiona już przed 
kilku tygodniami.

Z chwilą nominacji pułk. Błe
szyńskiego wiceministrem oświaty 
zdecydowano mianowicie, iż w  mi

Beznadziejna sytuacja
aplikantów sądowych

W  sądownictw ie polskiem w ytw o-' 
rzy ła  się beznadziejna sy tuacja  dla 
aplikantów . N a  obszarze wszystkich 
apelacji je s t  obecnie przeszło 250 a- 
p likantów  egzam inow anych, k tórzy 
mim o złożenia egzam inu sędziowskie
go, n ie  o trzym ują  nom inacji n a  a se 
sorów.

N a  teren ie  apelacji poznańskiej 70 
a  n a  te ren ie  apelacji w arszaw skiej 
60 egŁ -linow anych  plikan tów  ocze
ku je  nom inacji n a  asesorów  sądo
w ych. W  innych apelacjach  liczba

Skazanie zbrodniarki
Sąd Okręgowy późnym wie

czorem wydał wyrok w sprawie 
Szymczakówny, oskarżonej o 
porwanie i zamordowanie dzie
cka kupca Szaiirszteina.

Sąd skazał ohydną zbrodniar

nizacji Młodzieży TUR. i Zw. Nie
zależnej Młodzieży Socjal. (akade
mickiej). Odezwa poświęcona 
sprawie Walki o opłaty skierowa
na została przeciw nacjonalizmowi 
faszyzmowi i antysemityzmowi — 
Odezwa demaskowała dywersyjną 
rolę endecji i wypowiadała się 
przeciwko' represjom, jakie spad
ły na  młodzież.

Po konfiskacie wydaliśmy na
kład drugi.

Pierwsze i drugie wydanie roz
chwytywane było przez publicz
ność.

Strajk w wyisiych uczelniach
Strajk w Szkole Nauk Politycz

nych, Akademji Sztuk Pięknych, 
Wyższej Szkole Dziennikarskiej,
S. G. H. i w  innych uczelniach 
trwa nadal.

źował asysten tkę  \  
ny.

5 sw ojej żo-

Sen. Ja /rszew iczow a om aw iała sp ra  
w y opieki nad  m a tk ą  i  dzieckiem o- 
raz  spraw ę redukc ji m ężatek, energ i
cznie w ypow iadając się przeciw ko t a .  
kim  zamierzeniom.

Sen. M ichałowicz obszernie omawia 
stosunki zdrow otne w  Polsce.

Mówca pow iada:
„Szpitalnictw o w Polsce stoi n a  5 

od końca m iejscu. Za n am i idzie tylko 
G recja, L itw a, E g ip t i  A bisynja . —  
M am y n a  10 tysięcy  mieszkańców 
20.48 łóżek, gdy  S zw ajca rja  posiada 
icl 106. G dybyśmy podwoili liczbę 
naszych łóżek, to  jeszcze n ie  osit 
lihySmy poziomu Łotw y. Tymczasem 
m y w  okresie od roku  1932 do 1935 
pod ty m  względem spadam y. Osz
czędności budżetowe u  n a s  przede- 
w szystkiem rob i się n a  zdrowiu.

Jeszcze obecnie w  6-«śu szpita lach  
woda je s t  dowożona w  beczkach. Do 
tego  należy m iasto  Łomża. W  je d 
nym  ze szp itali, mianow icie w Mako- 
wie Mazowieckim szp ita l wodę czer
p ie  ze staw u. C zytam y ba rdzo  cenne 
korespondencje z A bisynji o  wodzie 
kałow ej. N iestety  tak ie  sam e kores
pondencje m o inaby  od n a s  posyłać do 
A bisynji".

D alej sen. M ichałowicz mówi o re 
dukcji w ydatków  n a  pomoc lekarską  
I pow iada: „Chcemy ty lko , żeby nas, 
ludzi, trak tow ano, ja k o  żywy inw en
ta rz , ja k  konie n a  w ypadek w ojny".

Przem aw iali jeszcze sen. W iesner 
i  sen. Pulnarow icz, n a  czem zakończo 
no dyskusję  nad  budżetem  M in. Op. 
Społecznej i  p rzystąpiono do budże
tu  Min. Rolnictwa.

nisterjum W . R. i O. P. będzie, jak 
to było dawniej, tylko jeden pod
sekretarz stanu.

Po zapoznaniu się przez pułk. 
Błeszyńskiego z agendami, w ice
minister ks. żongołłowicz zgłosił 
prośbę o dymisję, która będzie 
przyjęta. (PRESS.).

egzaminow anych aplikan tów  bez wi
doków n a  b liską  nom inację je s t  n ie
co m niejsza.

M inister spraw iedliw ości w ydał za 
rządzenie, iż żaden z ap likan tów  eg
zam inow anych n ie  może być m iano
w any asesorem , je śli w . danej apela 
c ji n iem a wolnego e ta tu . W  te n  spo
sób mim o złożenia egzam inu sędziów 
skiego, m uszą oni1 pełnić przez  niew ia 
domy okres czasu funkcje  ap likan 
tów  oczywiście w p rzew ażającej ilo
ści bezpłatnie. (P R E S S ).

kę, co do której 14 wybitnych 
psychjatrów orzekło, że jest 
PSYCHICZNIE NORMALNA i 
jedynie ma podkład psychopa
tyczny NA BEZTERMINOWE 
CIĘŻKIE WIĘZIENIE.

Biegli orzekli, że zbrodniarka 
lymulowała zmniejszoną poczy-

L K.

Przegląd prasy
Czy będzie w o jna . Ślepa w ia ra w  H itle ra . 
Pocieszna po lem ika. Sztuczne oburzenie

P . Cat w „Słowie" uwierzył na 
słowo Hitlerowi, że nie będzie 
wojny. Takie już ma zaufanie, 
wynikłe z miłosnego do hitleryz
mu afektu.

Optymizm ten oczywista nie 
je s t uzasadniony. Nie podziela go 
m. in. „Głos N arodu", który pi- 
sze, że jeśli chodzi o wojnę, to

„Uniknąć je j m ożna ty lko  pod 
w arunkiem , że się rozpęd niemiec
kiego m ilita ryzm u osadzi n a  m iejs
cu i  skrzpuje. Je śli s ię  zaś tego  n ie  
zrobi, to  E uropę czeka w ojna. P ra 
wdopodobnie n ie  dziś, n ie  ju tro  —  
może naw et nie za miesiąc. A le to  
ju ż  ty lko  kw estja  czasu. Przecież 
n ie  d la  rozrywki' rozbudow uje H i
tle r  a rm ję, m a rynarkę  w ojenną, f lo  
tę  pow ietrzną, —  i n ie  d la  zabaw 
ki fo rty fiku je  gran icę  zachodnią. 
I  chyba nie d la  zabezpieczenia się 
przed  a tak iem  F ran cji, k tó ra  m yśli 
tylko o u trzym aniu  tego , co posia- 
dn‘‘.

V
Że w ojna je s t realnem niebez

pieczeństwem, świadczą o tern i 
enuncjacje dygnitarzy rządowych 
w Sejmie i przemówienia posel
sko - senatorskie i głosy prasy 
„sanacyjnej", nawołujące do po
większenia funduszy na zbroje
nia. Od „Polski Zbrojnej" po
cząwszy poprzez „Gazetę Polską" 
i „Dziennik Poznański", aż do 
„Gońca" mamy artykuły na  jedną 
nutę „Musimy się zbroić". Jedno 
się tylko przemilcza: skąd wziąć 
na to pieniądze.

N a tle tych nawoływań do zbro
jeń tern dziwniej brzm ią artykuły 
„Czasu", „Kurjera Porannego" i 
tegoż samego „Dziennika Poznań
skiego", które z całkowitą w iarą 
przyjm ują „zapewnienia" Hitlera, 
że uznaje prawo dostępu 33-mi- 
ljonowego narodu polskiego do 
morza.

Tej w iary w  słowa Hitlera nie 
podziela „Dziennik Bydgoski":

„Pow sta je  py tan ie , czy pa row ier

Zakaz wiecu kolejarzy
w  W a rs z a w ie

N a niedzielę, 8 b. m. zwołało I 
Koło m. Związku kol. ZZK. w 
W arszawie ogólny wiec kolejarzy 
węzła w arszaw skiego w  sprawie 
obecnego położenia i żądań pra
cowników kolejowych.

Komisarjat Rządu wcześnie o 
wiecu zawiadomiony przez zwołu
jących oświadczył, że jeżeli do 
czwartku nie nadejdzie odpowiedź, 
będzie to oznaczało, że na  wiec 
zezwolono)

W  myśl powyższego zwołujący 
poczynili wszystkie potrzebne przy 
gotowania, wynajęli salę i t. d. 
pewni, że wiec się odbędzie.

.Tymczasem w  sobotę popoł. do 
I Koła ZZK. przysłano nagle ze 
strony Komisarjatu zawiadomie

Strajfe w  „A rdalu” 
Solidarność z robotnikami „Ardalu"

Konferencja delegatów i mężów 
zaufania fabryki „Rygawar", od
byta w  dniu 9 m arca r. b., prze
syła strajkującym  robotnikom fa
bryki „Ardal" w Lidzie wyrazy po
zdrowienia i solidarności, życząc 
im zwyciętswa.

Jednocześnie konferencja doma
ga się od czynników decydujących 
pouczenia butnego fabrykanta lidz- 
kiego o  konieczność poszanowania 
obowiązujących w Polsce ustaw  
robotniczych.

»**
Robotnicy fabryki „Rygawar" 

przesyłają strajkującym  robotni

Zamach w
We wtorek wieczorem dzielnica 

Chojny w  Łodzi zaalarm ow ana 
została odgłosem silnego wybu
chu oraz krzykami: „Ludzie ra
tujcie". Zapanow ała panika. Kie
dy pierwsze przerażenie minęło, 
przechodnie zauważyli leżącego 
na  ulicy w kałuży kiw i mężczyz
nę. Okazało się, że rannym jest 
członek Stronnictwa Narodowego 
Jan Eugenjusz Pijanow ski. P ija - 
nowski trzym ał pod paltem  bom
bę, która  przy zbiegu ulic Kruczej

szowe i dość m g liste  oświadczenie
H itle ra  o polskim  dostęp ie  do m o
rza  je s t ta k ą  dosta teczną  korzy
śc ią. To je s t  na jw iększa  tro ska , ja 
ką odczuwa społeczeństwo Ziem 
Zachodnich w  obliczu now ego „św i
s tk a  p ap ieru" . P rzysłow ie bowiem 
m ów i: „Hodie m ihi, c ra s  tdbi“ . D ziś 
mnie —  ju tro  tobie..'*

»»*
P . J. Matuszewski polemizuje w  

artykule p. t. „P rogram  bezmyśl
ności" z wywodami „K urjera P ol
skiego", organu Lew jatana, o - 
skarźającego p. M atuszewskiego 
o to, że z winy jego polityki fi
nansowo -  gospodarczej dzieci w  
Polsce chodzą dotąd boso.

Mocno się kłócą. Ale, bądźmy, 
spokojni, pogodzą się. Kruk kru
kowi oka nie wykolę.

Co do nas, to  na tę  pocieszną 
skądinąd polemikę możemy tylko 
odpowiedzieć zdaniem Heinego o 
dwóch kłócących się sługach bo
żych...

«♦
Prof. Michałowicz zapytał w 

Senacie, skąd endecy biorą pie
niądze na  ulotki, petardy i t. p. i 
stwierdził, że źródła tych pienię
dzy są  mętne, „ jak  cusze tych 
przywódców, a  w  dodatku ze źró
deł obcych".

P o  powiedzenie wywołało obu
rzeni „W arsz. Dziennika Narodo
wego", który pod adresem prof. 
Michałowicza m. in. pfsze:

„T rzeba przyznać , że żaden  z od
łam ów  młodzieży tego  uniw ersy te
tu  n ie  w ysunął ta k  n iskich zarzu
tów  w  sw ej w alce  z przeciw nikam i, 
ja k  ów profesor".
Oburzenie endeckie je s t nie

szczere. W łaśnie endecy w  walce 
z lewicą szerm ują sta le  oszczer
stwem o obcych pieniądzach. O- 
statnio po zwycięstwie frontu lu
dowego w Hiszpanji twierdzili, że 
dokonane ono zostało za bolsze
wickie pieniądze.

S -cŁ

nie, że na wiec nie pozw ala się z 
uw agi na... spokój i bezpieczeńst
wo publiczne (?) /

Ponieważ na odwołanie wiecu 
było już zapóźno, nazajutrz, w  
niedzielę o godz. 10 przed poł. 
zgromadziły się na ul. Złotej przed 
kinem, w którem wiec miał się od
być, ogromne tłumy kolejarzy, w  
tern wielu przyjezdnych ze wszy
stkich okolicznych stacyj...

W śród zebranych o zakazie wie
cu padały uw agi nienadające się 
do powtórzenia.

Co —  omawianie ekonomicz
nych spraw  kolejarzy na wiecu mo 
że mieć wspólnego z „bezpieczeń
stwem  publicznem" trudno do
praw dy odgadnąć.

kom „Ardalu" zł. 85 gr. 10 na po
moc dla nich i w zyw ają robotni
ków całej Polski do przyjścia z po
m ocą m aterjalną walczącym „ar- 
dalowcom".

INSY NU A CJA
Wobec insynuacyj, rozsiew anych 

przez prezesa  firm y „A rdal"  w L i
dzie p . Salomona M eupa jakoby se
k re ta rz  okręgow y C entralnego  Zw. 
Robotników  Przem ysłu  Chemicznego, 
tow . Przetaczn ik  s ta ł n a  usługach 
konkurencyjnych fabryk , adw . S tan i
sław  G arlicki złożył im ieniem  tow . 
Przetaczn ika  ska rgę  do Sądu z a  o- 
szczerstw o.

Łodzi
i Nowo-Zanewskiej wybuchła, od
ryw ając Pijanowskiemu rękę. W 
okolicznych domach popękały szy
by, kilka osób pokaleczonych zo
sta ło  odłamkami szkła. Bomba 
wybuchła zawcześnie, nie ustalo
no, gdzie Pijanowski chclał ją  
rzucić. Zamachowca przewieziono 
do szpitala, gdzie poddano go na
tychmiastowej operacji. Mimo u- 
siinych starań  lekarzy zm arł on w 
nocy, nie odzyskawszy przytom

ności.
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Na marginesie wywiadu Stalina
Podaliśmy już w skrócie, we

dług depesz, głośny wywiad ame
rykańskiego dziennikarza H owar
da ze Stalinem. Obecnie mamy 
przed sobą cały, dokładny tekst 
wywiadu — w „Humanitć", w le- 
ningradzkiej i w  moskiewskije 
„Praw dzie". W ywiad jest b . cie
kawy. N aturalnie, „Izw iestja" (z 
5 marca) przesadzają, gdy nazy
w ają  ten wywiad „historyczną 
rozmową" i t. p. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że dowiedzieliśmy się 
rzeczy ciekawych.

Przedewszystkiem — o zamie
rzonej w  ZSSR zmianie konstytu
cji. W iedzieliśmy, że powołano 
do życia komisję konstytucyjną i 
podkomisje; że reform a pójdzie w 
duchu powszechności, bezpośred
niości, równości i tajności i t. p. 
Ale szczegółów nie Dyło. Teraz 
dopiero Stalin  uchylił trochę kur
tynę. Konstytucja, ta nowa, ma 
być uchwalona w  końcu bieżące
go roku, komisja w inna już 
wkrótce zakończyć swe prace. 
W ybory, potw ierdza Stalin, będą 
powszechne, równe, bezpośrednie 
i tajne. Zachodzi tylko pytanie, 
postawione przez dziennikarza 
Howarda, czy będzie w alka wy
borcza? Czy będzie występowałą 
tylko jedna p artja?  Na to Stalin 
odpowiada, że walka będzie, bo 
listy kandydackie będzie wysta
w iała nie tylko p a r tja  komunisty
czna, lecz także przeróżne, liczne 
organizacje bezpartyjne. Ale czy 
będzie dopuszczona do wyborów 
inna lista  partyjna, obok komuni
stycznej? NIE! odpow iada Stalin. 
P a rtja  je s t wyrazem pewnej kla
sy, oświadcza dalej, a skoro kla
sa  w  ZSSR istnieje tylko jedna 
(kapitalistów  niem a), więc i par
t ja  winna być tylko jedna. P raw 
da, dodaje, istnieje jeszcze pew
na nieistotna różnica między po- 
szczególnemi warstwam i społe
czeństwa socjalistycznego, ale 
niema ju ż  gruntu, podstaw y dla 
Istnienia kilku partyj.

Oświadczenie Stalina je s t pew
nym postępem  w  stosunku do dzi
siejszej sytuacji w  ZSSR. N atu
ralnie, te koncesje należy rozpa
tryw ać pod kątem w zrastającego 
niebezpieczeństwa wojny — zoba
czymy, ja k  będą w yglądały w 
praktyce! N atom iast widzimy, że 
pozostaje nadal rzecz główna 
— „totalizm", system jednopar
tyjny. Z partjam i nie je s t tak , jak  
mówi Stalin — że gdzie niema 
kapitalistów , niema różnych par
tyj. Istnieją w ZSSR np. chłopi— 
i to  nietylko w kołchozach, lecz 
także chłopi indywidualnie posia
dacze, „jednoliczniki1. Z resztą w ' 
samej klasie robotniczej mogą 
istnieć i napewno istnieją różne 
poglądy. Różnolity narodowościo
wy skład ZSSR daje  również pod
stawę do Istnienia różnych partyj.

Krótko mówiąc — Stalin nieco 
zbliżył się do haseł demokratycz
nych, ale nie uznał rzeczy naj- 
ważneijszej, najistotniejszej: wol
ności opinji, wolności polityczne
go samookreślenia, wolności poli
tycznego św iatopoglądu. Jak  wi
dać .zostaje JEDNA tylko komu
nistyczna partja  — wobec czego 
„wybory" muszą mieć charakter 
w dużej mierze fikcyjny. A „bez
partyjne" listy? Otóż rzeczą jest 
niewątpliwą — jeśli te bezpartyj
ne listy będzie się brało poważ
nie, z takich list szybko powsta
łyby nowe formacje polityczne, 
partyjne. A na to  przecież Stalin 
się nie zgadza. Czylize te bezpar
tyjne listy będą albo fikcją albo 
czemś pomocniczem przy głównej 
liście, komunistycznej partji.

Drugi ciekawy moment wywia
du —  Stalin zgadza się, że w 
ZSSR niema jeszcze „komunizmu" 
(każdemu wedle potrzeb), ale jest 
już  „socjalizm " (każdemu wedle 
pracy). Natom iast Stalin  katego
rycznie protestuje przeciw tw ier
dzeniu, jakoby w  ZSSR istniał 
„państwowy  socjalizm", gdyż 
„państwowy" socjalizm je st ta 
kim ustrojem, przy którym fabry
ki znajdują  się w  ogromnym stop
niu w  rękach prywatnych; w  ZSSR 
zaś  prywatnych fabryk niema.

Otóż te wszystkie definicje są 
bardzo dowolne. W  szczególności 
„państwowy socjalizm"^ niekonie
cznie musi się łączyć z istnieniem 
prywatnych kapitalistów, jeśli 
państwo, biurokracja, pewne gór
na w arstw a m ają całą gospodar
kę w  ręku; jeśli robotnicy, praco
wnicy nie decydują swobodnie o 
Wszystkiem, — taki ustrój też

może być nazwany „państwowym 
socjalizmem".

Ciekawe jednak, że moment 
wolności brzm i u S talina dość sil
nie. Zapewnia interlokutora, iż 
bolszewicy poto zbudowali ZSSR, 
by „jednostka ludzka poczuła się 
NAPRAWDĘ WOLNĄ". W ten 
sposób — przynajmniej na  sło
wach — Stalin czyni koncesje na 
rzecz demokracji.

Jeszcze ciekawsze są  oświad
czenia w  zakresie polityki między
narodowej. Co do rewolucji św ia
towej — pisaliśmy już, — Stalin 
z naciskiem podkreśla, że ZSSR 
bynajmniej NIE DĄŻYŁ I NIE 
DĄŻY DO REWOLUCJI ŚWIA
TOW EJ. Dosłownie: „Takich pla
nów i zamierzeń nie mieliśmy ni
gdy". Jeszcze dalej: „Jest to nie
porozumienie (I) —  komiczne (I) 
albo jeszcze lepiej — tragikomicz
ne (!! )“. Czytelnik rozumie, o co 
chodzi — formalnie Komintern, a 
nie ZSSR jest organizatorem 
światowej komunistycznej rewolu
cji. Pozatem Stalinowi chodzi o 
to, by —  dziś, w  momencie wiel
kiego napięcia stosunków między
narodowych — złagodzić stosunek 
pokojowo usposobionych państw  
do ZSSR (A ngljal). O Stany Zje
dnoczone także chodzi dlatego, że 
Stany mogą być sojusznikiem w 
walce z Japonją.

Czytelnicy znają  już ważne o-

świadczenie Stalina, że atak  Ja- 
ponji na  Mongolję spowoduje 
W YSTĄPIENIE ZSSR. Stalin 
(słusznie) widzi dziś 2 główne o- 
gniska niebezpieczeństwa wojen
nego — japonję  i Niemcy.

Ustęp o Polsce w  depeszach był 
podany nieściśle. Stalin  powiada: 
gdy atakujące państwo nie posia
da wspólnych gran ic  z atakow a
nym, wówczas tę  wspólną grani
cę znajduje albo przy pomocy si
ły (B elgja w  r .  1914) albo też zdo
byw a ją  na kredyt. I teraz dosło
wnie: „Nie wiem, jakie granice 
mogą przysposobić dla swych ce
lów Niemcy, ale sądzę, że mogą 
znaleźć się amatorzy, którzy da. 
dzą im granicę na kredyt".

Kiedy rozpocznie się wojna? 
Stalin nie daje  odpowiedzi wyraź
nej, ale optymistycznie wyraża 
nadzieję, że pokojowa grupa mo
carstw  się raczej wzmacnia, bo 
opiera się na opinję mas, na Ligę 
Narodów, na  pak t śowiecko-fran- 
cuski etc. Zresztą wrogowie po
koju właśnie dlatego mogą zdo
być się na jak iś ak t rozpaczy!

Tyle S talin. Ten wywiad natu
ralnie odbył się przed  złamaniem 
Lokarna i zajęciem zdemilitaryzo- 
wanej strefy. Ale niewątpliwie 
stalinowskie oświadczenia w  du
żej mierze są  pod znakiem przy
gotowań obronnych.

K. CZAPIŃSKI.

2 W ie lk ie  Seanse Ulgowe
W  sobotę, dn. 14 m arca  i  w  niedziele dn. 15 m arca  o g . 12-ej w  po

łudnie w  kinie „SFIN K S" (daw nie j „Splendid") Sena to rska  29 (G alerjs 
Luksem burga) dem onstrow ane będzie najw iększe dzieło film ow e wg. nie
śm iertelnego arcydzieła K . Dickensa

DAWID COPPERFIELD
Film, który pamięta się przez całe żytiel

Film  te n  zdobył pierw szą  nagrodę w  S tanach  Zjednoczonych.
B ilety po 49 gr. do nabycia  w „ K u ltu r- Ijg a ‘‘ D ługa 48.

lilii S tan i WwHU* Ittiwil

N IE  M OŻNA COFNĄĆ KOŁA  
HISTORJI.

Parokrotnie stwierdzaliśmy, roz 
ważając aktualne zagadnienia go
spodarcze, że Polski nie s tać  n a  od 
budowę gospodarczą metodami 
pryw atno - kapitalistycznemi.

W szyscy niemal zgadzają się, 
że ta  odbudow a w ym aga głębo
kich zmian w strukturze, w  budo
w ie gospodarczej kraju. Polska zna 
lazła się w  żelaznym potrzasku mię 
dzy niskim stanem  spożycia, gło
dem i niedożywianiem, donasza
niem szczątków odzieży z jednej 
strony, a  niskim dochodem socjal
nym, co znów jest związane ze 
słabym jeszcze rozwojem przemy
słu i ze słabem wyzyskaniem zaró
wno rzeczowych, jak  ludzkich czyn 
ników produkcji. W zrost spoży
cia musi iść w  parze z wzrostem 
ogólnego dochodu społecznego, t. 
j. zarówno jego części nagrom adzo 
nej „akUmulowanej", jak  przezna
czonej na bezpośrednie spożycie.

Otóż twierdzimy, że Polska nie 
może zwiększyć swego dochodu 
społecznego temi metodami, jakie- 
mi czyniły to  kraje kapitalistyczne 
Europy przed stu  czy kilkudziesię
ciu laty. Nawet gdyby powrócić do 
czasów owej nieludzkiej eksploata
cji, którą tak  plastycznie przedsta
wił M arx w  1-ym tomie „Kapita
łu", czy Engels w książce o położe
niu klasy pracującej w«Anglji. Gdy 
by naw et znieść całe ustaw odaw 
stw o ochronne, złam ać wszelkie 
gw arancje poziomu płac, przedłu
żyć czas pracy, i wtedy, a  raczej 
właśnie w tedy — Polska nie zwię
kszyłaby swego bogactwa... Hasło 
bogacenia się jednostek kosztem 
interesów całego społeczeństwa— 
nie może dziś dać rozwoju gospo
darczego, lecz tylko upadek...

Dawniej hasło „bogaćcie się" by 
ło sztandarem  młodego, pełnego i-

Dn. 8 i 9 b. m. odbył się Zjazd 
S. U. P. w Warszawie. Na Zjeź
dzie zdecydowana większość wy 
powiedziała się przeciw dotych
czasowej działalności Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia, wy
raźnie sabotującego wszelkie ak
cje w obronie interesów pracow
ników państwowych. Delegaci z 
prowincji i Warszawy zmusili 
dotychczasowych prowodyrów 

do ustąpienia z Komitetu Wy
konawczego. Jednocześnie u- 
chwalono przeprowadzenie akcji 
przeciw podatkowi nadzwyczaj
nemu od uposażeń, wysuwając 
postulat zniesienia tego podatku 
od uposażeń pracowników, óbar 
czonych rodzinami, którzy zara
biają poniżej 400 zł miesięcznie, 
i od uposażeń pracowników sa
motnych, zarabiających poniżej 
300 zł. Akcję w tej sprawie po
lecono przeprowadzić nowoobra 
nym władzom Stowarzyszenia 
w oparciu o szerokie rzesze u- 
rzędnicze.

Pozatem uchwalono- szereg re- 
zolucyj, z których ważniejsze 
jak: w sprawie podwyżki niż
szych uposażeń, przywrócenia 
awansu automatycznego, żąda
nia przywrócenia samorządu u- 
bezpieczeń społecznych, świad-’

ozą, że nawet takie organizacje 
jak Stowarzyszenie Urzędników 
Państwowych pod naciskiem do
łów urzędniczych muszą zmie
nić frant i zwracać się ku spra
wom zawodowym.

Znamienną dla nastrojów u- 
rzędniczych jest krytyka, z któ
rą spotkały się władze Stowa
rzyszenia spowodu ntozaprosze- 
nia przez organizatorów listopa
dowego kongresu pracowników 
umysłowych przedstawicieli ru
chu robotniczego, i rezolucja, 
wzywająca Zarząd Główny do

ŁZ V /  ■_» «*-■ I "

- D O B R E  Z D R O W IE

wvTutóANin rnOGISTER WOLSKI

Szkoła w Z- S. S. R.

Nasz dodatek 
powieściowy

Już w najbliższych dniach roz
poczynamy w  odcinku druk zabaw 
nej i zajmującej powieści angiels
kiej P. C. W odehouse‘a p . t :  „Bu
rzliwa pogoda".

W odehouse jest mistrzem hu
moru. Książki jego, o żywej i cie
kaw ej treści, cieszą się ogromnem 
powodzeniem. Pisze lekko i zaj
mująco; spiętrza trudności i kom
plikacje, aby je  potem rozwikłać 
w  sposób najzupełniej niespodzie
wany, a zaw sze dowcipny.

Powieść „Burzliwa pogoda" nie 
je s t pozbawiona również głębszych 
akcentów. Jest to o stra saty
ra  na t. zw. „wyższe sfery" angiel 
skie, na ich obłudę, snobizm, śmie 
szności. Kontrastem ich jest pros
ta  i szczera dziewczyna, Sue, któ
ra  podbija serca zarów no bohate
rów powieści, jak  i  jej czytelni
ków.

Nie ulega wątpliwości: ilo
ściowe postępy szkolnictwa w 
ZSSR są ogromne. Gorzej jest 
ze stroną jakościową, napraw
dę wysoko ukwalifikowanych 
nauczycieli wcale nie jest dużo.

W ostatnich paru latach (do
nosiliśmy o tem parokrotnie) po 
ujawnieniu różnych braków w 
szkolnictwie poczyniono nowe 
wysiłki w zakresie . rozbudowy 
szkolnictwa. Przed paru dnia
mi „Sownarkom” (rada mini
strów) i centr. Komitet partji 
powzięły dalsze postanowienia:

Stwierdzają, że w r. 1935 
według planu zbudowano 533 
szkoły w miastach i osadach i 
2829 szkół po wsiach, — razem 
na 800 tys. miejsc;

w roku 1936 ma się zbudo
wać w miastach 1,507 szkół na 
890 tys. miejsc (uczniów), po 
wsiach zaś ma się zbudować 
2802 szkoły na 568 tys. uczniów. 
Wszystkie te szkoły mają być 
wykończone na sierpień 1936 r.

W samym Leningradzie ma 
się zbudować w roku 1936 100 
szkół na 85 tys. miejsc.

Zakazano budowania szkół 
innych typów poza ustalonemi. 
Polecono lokalnym Sowie
tom i t. d. zająć się przygoto
waniem odpowiedniego inwen
tarza szkolnego.

W ten sposób łącznie w roku 
1936 ma się zbudować 4,300 
szkół na 1,4 milj, dzieci.

Braki jakościowe są niewąt
pliwe, ale ilościowo robi się 
wszystko, co można.

C.

Kościół wiernie służy 
faszystom

„L*Informateur Italien" donosi, 
że arcybiskup Gorycji, Carlo M ar- 
gatti, zarządził, aby  na zgrom a
dzeniach kół katolickich używano 
wyłącznie języka włoskiego.

Ksjgżom, nie stosującym się do 
tego zarządzenia, grozi odwołanie 
lub deportacja. Zresztą w ładze du 
chowne Gorycji kontynuują akcję 
zastępow ania nielicznych księży 
słoweńskich i chorwackich księż
mi włoskimi.

Polski nie sta£ na przedłużanie
życia kapitalizm ow i

nicjatyw y, choć brutalnego ustro
ju, idącego dopiero na zdobycie 
rynków i krajów  „niczyich", tw o
rzącego ten system obrotu dóbr i 
ruchu kapitałów, który dziś leży w 
gruzach.

Nie mówimy już o tern, że dziś 
metody bezwzględnej eksploatacji 
napotkają na opór uświadomionej 
i solidarnej klasy robotniczej.

„PARCELACJA" KONJUNKTU- 
RALNA.

Tyle już razy podkreślaliśmy, że 
dziś już niema właściwie św iato
wej gospodarki kapitalistycznej. 
W idać to  choćby na  tle obecnej — 
jak  się w yraża „Gazeta Polska" (z 
9 m arca r. b .) „parcelacji koniun
kturalnej gospodarki św iatowej". 
Czynniki, które spowodowały oży
wienie w  różnych krajach, a  raczej 
grupach krajów, są  różne: jedne 
kraje (Niemcy, W łochy i t. p.) 
wzmogły produkcję kosztem obni
żenia poziomu życiowego i zruj
now ania równowagi walutowej, 
Anglja, kraje „bloku szterlingowe- 
go (Skandynaw ja i t. p .), Stany 
Zjednoczone, połączyły zręczną po 
litykę w alutow ą i kredytową z dą
żnością do  utrzym ania i pogłębie
nia zdolności nabywczej na w łas
nym rynku i do wyzyskania możli
wości polityki handlowej. Kraje su
rowcowe i rolnicze (zw łaszcza za
morskie i kolonjalne) wykazały o- 
żywienie naskutek niskich zbiorów 
zbóż i zapotrzebow ania na  surow 
ce wojenne. Obok tego mamy kra
je pogrążone w  kryzysie...

W  obecnych warunkach na  po
w rót do jednej konjunktury św ia
tow ej nie można liczyć. Nie można 
też, jak  to  już niejednokrotnie pisa
liśmy — liczyć na  odbudowę Pol
ski, w  oparciu o w zmożony wywóz, 
ani o wielki dopływ kapitałów z za 
granicy.

„PR ZETR W AĆ " C ZY IŚĆ 
NAPRZÓD?

nawiązania współpracy z robot- 
niczemi związkami zawodowemi.

Coprawda, mętne frazesy nie
których rezolucyj o „dążeniu do 
równowagi sił społecznych” i 

izbach pracy, nie świadczą o 
tern, ażeby ogół Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych doj
rzał do tej współpracy, ale na
stroje, ujawnione na Zjeździe 
świadczą przecież, że jedność 
pracowników umysłowych i ro
botników jest żądaniem szero
kich mas urzędników państwo
wych.

Z drugiej zaś  strony Polska nie 
może poprzestać na polityce „prze
trw ania". Istnieje fizyczna koniecz
ność dania ludziom chleba i p ra 
cy, a  w ięc wzmożenia dochodu spo 
lecznego i tem pa jego przyrostu.

T rzeba — jak  słusznie pisze p. 
T. Łychowski na łamach pisma 
„Gospodarka Narodow a" num. 4— 
5 — upraw iać politykę struktural
ną, zmieniać budowę gospodarki 
społecznej. Nie wolno ograniczać 
się do polityki „konjunkturalnej", 
w spartej o  obecną budowę gospo
darki, zmierzającej „do doraźnego 
i powolnego" narastania dochodu 
społecznego. D la prowadzenia je
dnak takiej polityki — pow iada au 
to r —  nie nadają  się metody kapita 
lizmu zachodnio - europejskiego z 
czasów  jego naradzania się.

„M ógł kapitalizm  b ry ty jsk i wzra 
s ta ć  p rzed  przeszło pó ł w iekiem na
trupach  n ie ty lko  coloured m en (lu 
dzi kolorow ych) w kolonjach, ale 
i w łasnych dzieci, duszonych py 
łem w ełnianym  w m anufak turach  
Zjednoczonego K rólestwa, a le  w 
Polsce, Bogu dzięki, tego  rodzaju  
e ksp loatac ja  ju ż  dziś byłaby n ie
m ożliwa".
W alka z kapitalistyczną ekspioa 

tac ją  w  Polsce m a nietylko znaczę 
nie socjalne, hum anitarne i etycz
ne, ale i gospodarcze. Hasła „dopę- 
dzenia Zachodu" nie możemy na
ginać do w zorów tych krajów, 
gdzie konjunkturze zwyżkowej od
pow iada w zrost „kapitału rzeczo
w ego" kosztem spożycia m as ludo
wych. Pow tarzam y, że bez odbudo
wy rynku wewnętrznego, nie m a 
możliwości odbudowy gospodar
stw a, cierpiącego zarów no w sku
tek  niezwykle niskiego poziomu 
spożywanej, jak  i gromadzonej czę 
ści dochodu społecznego! W zrost 
całego dochodu, w zrost kapitału 
rzeczowego, a  więc i produkcji, 
w sparte j o  rosnące spożycie — oto 
jedyna szansa odbudowy kraju,

Ale rosnące spożycie — to  nie
tylko w zrost zatrudnienia i w yró
w nanie nędznego poziomu zarob
ków. T o  również utrzymanie i roz
w ój ubezpieczeń społecznych i u- 
staw odaw stw a społecznego! T o  ró 
wnież wielkie reformy socjalne — 
jak  skrócenie czasu pracy, albo
wiem w szystko to  ma decydujący 
wpływ na zdolność nabyw czą sze
rokich w arstw  ludności miejskiej. 
W  jakim  zaś  stopniu dobrobyt wsi 
zależy od dobrobytu m iasta — jest 
dla każdego jasne.
Znaleźliśmy w  niektórych pis

mach burżuazyjnych cyniczne i ob
łudne insynuacje pod adresem  ro
botników, w alczących przeciw pró
bom pogarszaniu ich bytu, przeciw 
anarchji, jaką  „Lew jatan" chce za
prowadzić n a  rynku pracy. O tóż —  
ze stanow iska ściśle ekonomiczne
go trzeba stwierdzić, że w alka p ro 
letariatu  polskiego jest właśnie wal 
ką o odbudowę (czy ochronę) zdol 
ności nabywczej m as ludowych, o 
interesy całego gospodarstw a spo
łecznego w brew  krótkowzrocznym 
1 chaotycznym metodom eksploata 
cji kapitalistycznej.

*
Nie potrzebujemy chyba szeroko 

się rozpisywać dla udowodnienia, 
że odrzucenie metod pryw atno-ka- 
pitalistycznych nie może oznaczać 
rozszerzenia obecnego „etatyzm u" 
tego bezplanowego, do którego — 
jak  słusznie stw ierdza — „Gospo
darka Narodow a" — nikt się nie 
chce przyznać, a który zresztą jest 
naogół dopasow any do dzisiejsze
go ustroju kapitalistycznego z epo 
ki monopolistycznej. Sądzimy, że— 
mimo piorunowania „Lew jatana" 
przeciw „przerostom etatyzm u" — 
przeciwstawianie .etatyzmu" kredy 
tow ego czy przemysłowego kapi
talizmu „zorganizowanem u" jest o 
tyle niesłuszne, ile że oba te  zjaw i
ska są  konsekwencją — faktu za
łam ania się ustroju wolno -  konku
rencyjnego.

Słusznie pisała niedawno „Poli
tyka G ospodarcza":

.„..Robotnik w  fabryce  e ta ty s ty 
cznej m a  a k u ra t ta k ą  sam ą pozy
c ję  życiową, co w  fab ryce  p ry w a t
nej, e ta tyzm  n ie  je s t  równoznacz
ny  z żadnem  uspołecznieniem p ro 
dukcji".
I jeśli odrzucam y możliwość po

wrotu do gospodarki wolno-kon- 
kurencyjnej, jeśli chcemy wyjść 
poza obecny stan współistnienia 
gospodarki prywatnej, przeważnie 
zmonopolizowanej, z etatyzmem, 
jeśli odrzucamy podniesienie tej 
zasady do szczytu w  formie etaty
zmu faszystowskiego, czy innej for 
mie kapitalizmu państwowego — 
to pozostanie tylko planowa gos
podarka socjalistyczna. (W.).

Europa a Hitler
Gdy się rozważa stanowisko Euro, 

py wobeo ciągle powtarzających się 
ataków Hitlera na zobowiązania mię
dzynarodowe i  gdy się widzi beztro
ską lekkomyślność dyplomacji i  usłu
żnej prasy w  ocenie „faktów dokona
nych" Hitlera —  mimowoli przycho
dzi na myśl następujący dowcip, 
wzięty z repertuaru —  powiedzmy—  
kawałów żydowskich. Oto on:

Spotyka się dwóch ludzi, a o spot, 
kaniu tem jeden opowiada jak nastę
puje:

„On do mnie, ja  do niego — on 
mnie w pysk! Myślę sobie będzie za
czepka! On do mnie —  ja  do niego—  
on mnie drugi raz w  pysk! Myślę so
bie —  zaczepka będzie napewno? On 
do mnie — ja  do niego —  on mnie 
trzeci raz w  pysk! — myślę sobie—  
zaczepka jest! On do mnie —  ja  do 
niego, <m na  mnie, ja  pod niego. Oj! 
ludzie! weżcie mnie z pod niego, bo 
ja zabiję jego. O! byłbym ja  mu dał, 
gdybym był nie udekl".

Czyż ten dowcip nie charakteryzu
je z całą dosadą gry dyplomatów, za 
którą ludy zapłacą kiedyś drogo i  
krwawo? k. p.

„ P R A S A "
Miesięcznik^ O rgan  Polskiego Związku 
W ydawców D zienników  i Czasopism. 

R edaktor S tan is ław  Kauzik 
W yszedł z  d ruku  zeszy t lutow y 

TREŚĆ ZESZYTU:
P ro jek t u sta w y  dziennikarskiej.
R żąd a  p rasa .
F ranciszek  Głow iński —  Gospoda rk a  

ogłoszeniowa monopoli państw o
wych.

P o  s tra jk u  w  w arszaw skich d ru k ar
n iach  gazetow ych. . . .

W zrost sprzedaży  dzienników i cza
sopism  n a  prowincji. _  ,  , .

Życie o rgan izacy jne: P ra ce  Polskiego 
Zw iązku W ydaw ców ; O rganizacje 
dziennikarskie.

K ronika  k ra jow a :. Państw o  a  p rasa ; 
S ta ty s ty k a ; Różne.

U staw y  i  rozporządzenia dotyczące 
prasy .

P ra sa  n a  szerokim  świecie. 
B ib ljografja .

Cena zeszy tu  1 z ł. Do nabycia  w 
adm in istrac ji „ P rasy " , w  w iększych 
księgarn iach  i  kjoskach  „Ruchu".

P re n u m era ta  roczna: w  k ra ju  10 zł. 
zag ran icą  12 zł. A dres adm in istrac ji: 
W arszaw a, K ra k . P rzedm . 40 m . 11, 
te ł. 540-00. K onto rozrachunkow e 
N r . 751 W arszaw a  1.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Europa wobec zamachu Hitlera
Rząd francuski do narodu niem ieckiego
D e fe la r a c ja  r z ą d o w a

Narada sygnatariuszy
Faktu Locarneńskiego

PARYŻ (PAT). W e wtorek pre- 
mjer Sarrau t w  Izbie Deputowa
nych, a min. Flandin w  Senacie zło 
żyli deklaracje w imieniu Rządu 
francuskiego o stanowisku Francji 
wobec ostatniego kroku Rządu 
Rzeszy niemieckiej.

Na wstępie deklaracji Rząd 
francuski odpiera zarzuty, wysu
wane przez Rząd niemiecki w  sto
sunku do paktu francusko-sowiec- 
kiego, twierdząc, że niema żadnej 
sprzeczności pomiędzy tym pak
tem, a  Traktatem  Locarneńskim. 
Opinję Rządu francuskiego, jak  u- 
trzymuje deklaracja, podzielają in
ni sygnatarjusze Locarna.

Dalej Rząd francuski ponawia 
swoje oświadczenia, że pakt fran- 
cusko-sowiecki nie jest wymierzo
ny przeciwko Niemcom, odpiera
jąc  zarazem twierdzenie, że w  pa
kcie tym Rząd francuski przywła
szczył sobie praw o decydowania 
poza Ligą Narodów, kto jest na
pastnikiem. Deklaracja podkreśla 
wreszcie, że 10 miesięcy czasu 
miał Rząd niemiecki na to, aby 
zwrócić się do źródła bezstronne
go, celem rozproszenia wszelkich 
wątpliwości, jakie pak t francusko- 
sowiecki może wywołać. Na do
w ód stałej gotowości Francji do 
utrzymania dobrych stosunków z 
Niemcami —  deklaracja przypomi 
na, jak  bez żadnych w ahań roz
strzygnięto wszystkie zagadnienia, 
związane z Zagłębiem Saary. Na 
tej samej podstaw ie Francja mia
ła  nadzieję uregulowania wszyst
kich kwestyj spornych z Niemca
mi.

W kroczenie w ojsk niemieckich 
do Nadrenji nastąpiło nazajutrz 
nieomal po rozmowie am basadora 
francuskiego z kanclerzem Hitle
rem, która była wynikiem wywia
du, udzielonego przez kanclerza 
prasie francuskiej.

Dalej deklaracja wysuw a tezę, 
że naruszenie postanowień o de- 
militaryzacji Nadrenji nietylko o- 
słabia bezpieczeństwo Francji, ale 
jednocześnie staw ia pod znakiem 
zapytania przyszłość pokoju w  Eu
ropie, ' o rganizację bezpieczeństwa 
zbiorowego i Ligę Narodów. Fran
cja  nie chce wracać na drogę so
juszów wojskowych, zwiększenia 
zbrojeń, bo wówczas w ojna w y - '

buchłaby tam, gdzie znalazłby się 
silniejszy, lub bardziej do wojny 
przygotowany. Jeżeli kto na to się 
decyduje, niech powie o tern otw ar 
cie, a  wyciągniemy z tego wnioski. 
Francja odda wszystkie siły ma- 
terjalne i moralne do rozporządze
nia Ligi Narodów, aby tylko za
pobiec niedającej się napraw ić ka
tastrofie dla cywilizacji europej
skiej.

Ponieważ kanclerz Hitler zw ró
cił się ponad głow ą Rządu fran
cuskiego do całego narodu fran
cuskiego — więc i Rząd francuski 
skolei zw raca się do narodu nie
mieckiego.

W imię kultury i w artości rasy 
niemieckiej, Rząd francuski wzy
wa naród niemiecki, aby zastano
wił się nad  now ą odpowiedzialno
ścią, która spada na niego wobec 
historji. „Oświadczamy uroczyście 
narodowi niemieckiemu — głosi 
deklaracja — że nigdy nie chcie- 
liśmy i nie chcemy nastaw ać na 
jego wolność i honor. Nigdy nie 
uważaliśmy za możliwe, aby na
ród niemiecki był traktow any go 
rzej, aniżeli inne narody. Zgadza
my się z Rządem niemieckim, że 
naród francuski nie może mieć ża
dnej korzyści z nieszczęść narodu 
niemieckiego. Gotowi jesteśmy do 
współpracy nad  zapewnieniem by 
tu 66 miljonów ludności na ubo
giej ziemi. Pytam y naród niemiec
ki, w  jaki sposób zniesienie demi- 
litaryzacji Nadrenji może dopomóc 
do rozstrzygnięcia tych zagadnień, 
pytamy, w  jaki sposób zaufanie 
podstaw a wszelkiej współpracy — 
może istnieć i rozwijać się, gdy 
trak tat dobrowolnie zawarty, jak 
Locarneński, jest jednostronnie ze
rw any1'.

Rząd francuski uważa, że taki 
krok nie stw arza atmosfery zaufa
nia nieodzownej dla rokowań.

Rząd francuski jest gotów do 
rokowań z Niemcami z chwilą, gdy 
poszanowanie dla praw a między
narodowego będzie na nowo za
pewnione.

Deklaracja Rządu kończy się 
apelem do przedstawicielstwa na
rodowego, aby  udzieliło zdecydo
wanego poparcia Rządowi, wzno

sząc się ponad wszelkie różnice i swym ideałom, winna być jedno
partyjne. myślna w  działaniu na rzćcz utrzy

Francja, w ierna swej tradycji i Im ania pokoju.

Deklaracja min.
BRUKSELA (PAT). M inister Van 

dervelde wygłosił w  parlamencie 
deklarację na tem at ostatnich wy
darzeń. M ówca podkreślił, iż pre- 
n jer Van Zeeland porozumie się 
z zainteresowanemi mocarstwami 
i że nie nie usprawiedliwiało od
rzucenia przez Niemcy Paktu Lo
carneńskiego, który był przez nie 
dobrowolnie podpisany. Vander- 
iclde dodał: Min. Eden oświad
czył w  Izbie Gmin, że W . Bryta-

Vandervelde’go
nja przyszlaby z pomocą Francji 
i Belgji w  razie, gdyby zostały one 
napadnięte.

Belgja przyjmuje do wiadomo
ści to oświadczenie, wiedząc, iż 
może ufać lojalności Anglji. Po
szanowanie traktatów  jest podsta
wą ładu międzynarodowego i gw a 
raricją bezpieczeństwa małych 
p-,.<stw. Rząd jest pewien jedno
myślnego poparcia całego kraju.

PARYŻ (ATE). W naradach 
przedstawicieli sygnatarjuszy pa
ktu locarneńskiego, które rozpo
częły się we wtorek o g. 10.30 w 
wielkiej sali Min. Spraw Zagrań, 
na Quai d‘Orsay, wzięły udział de
legacje: Belgji, W .Brytanji, Włoch 
i Francji.

Posiedzenie delegatów sygnata- 
fjuszy układów locarneńskich trw a 
ło do godz. 13-ej. Po zakończeniu 
posiedzenie min. Flandin udzielił 
następującego wyjaśnienia:

„Dziś przed południem o godz. 
10.40 zebrali się w Min. Sprrw  
Zagranicznych przedstawiciele sy
gnatarjuszy układów locarneń-

skich. Na wstępie min. Flandin po
witał przybyłych delegatów, po
czerń położył nacisk na stw ierdze
nie, że zadanie konferencji polega 
na wymianie informacyj oraz na 
wyjaśnieniu sytuacji. Przed posie
dzeniem Rady Ligi N arodów kon
ferencja powstrzym a się od  wysu
nięcia jakichkolwiek rezolucyj, 
względnie powzięcia jakichkol
wiek decyzyj. Po ustaleniu powyż
szej procedury poszczególne dele
gacje wyluszczyły swoje stanow i
sko".

Udzielenia dalszych informacyj 
min. Flandin odmówił.

Ha pograniczu
fran c u sk ó -n le m ie ck ie m

STRASBURG (PAT). Z pogra
nicza francusko -  niemieckiego in
formują, że wczoraj wkroczył do 
Kehlu, położonego naprzeciw Stras 
burga po drugiej stronie Renu, 
pierwszy mały oddział Reichsweh- 
ry, który zakw aterow ał się w  da
wnych koszarach saperów, nieda
leko mostu na Renie. Pół kompańji

piechoty i jedna baterja artylerji 
stacjonują w e wsi Hesselhurst, od 
ległej od Kehlu o 10 km.

W zdłuż granicy Lotaryngji i Pa- 
latyhatu ustawiono w kilku punk
tach na terenie niemieckim olbrzy
mie transparenty, skierowane w 
stronę francuską, z napisem: „Po
koju i honoru".

LONDYN (PAT). Wobec głębo
kiej różnicy zdań pomiędzy Fran
cją a  W . Brytan ją, narada państw  
locarneńskich w  Paryżu nie do
prowadziła narazie do rezultatu. 
Zaszła wobec tego konieczność 
dania ministrowi Edenowi i lordo
wi Hałifaxowi nowych instrukcyj 
Rządu brytyjskiego. Obaj ministro 
wie brytyjscy odlatują w  środę

iii Infyie
rano samolotem z Paryża do Lon
dynu, gdzie tegoż dnia zwołana 
zostanie narada gabinetowa, ce
lem ustalenia nowych instrukcyj.

W  czwartek w  Londynie odbę
dzie się dalszy ciąg narady  państw 
locarneńskich.

Rada Ligi Narodów zbierze się 
w Londynie zam iast w  piątek — 
w sobotę.

Uchwały Rady Ministrów
Zdecydowane stanowisko
Sowietów

LONDYN łP A T ) A m basador so. 
wiecki M ajskij złożył wizytę podse
kretarzow i s ta n u  lordowi Cranborne, 
k tóry  zastępuje  min. E dena. Amb. 
M ajskij oznajm ił oficjalnie, że Rząd 
sowiecki ka tegorycznie przeciw ny 
je st rokowaniom  z N iemcami oraz 
w yraził sw ą gotowość czynnego wzię 
c ia  udziału w każdej akcji, postano
wionej przez Ligę N arodów w Gene
wie.

W brytyjskich kołach rządowych

w ystąpienie to  zrozumiane zostało 
jako  zaznaczenie gotowości Sowie
tów  wzięcia udziału w sankcjach 
przeciw ko Niemcom. B ry ty jsk ie  czyn 
n iki rządowe przekonane są , że s ta 
nowisko, jak ie  zajm ie  w Genewie 
kom isarz Litwinow, będzie bardzo 
stanow cze i że  gdyby doszło do gło
sow ania nad sp raw ą  pow rotu Nie
miec do Ligi N arodów , to  Rząd so
wiecki będzie głosował przeciwko do
puszczeniu Niemiec.

? 2  mater,i “  warunkiem zdrow ia!
L H U K Y  Ż O Ł Ą D E K  jest n ie ra z  przyczynq  pow staw an ia  najroz- 
m a iłszych  c h o ró b  i tw orzy złq p rze m ia n ę  m a terji .
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A  
sto su je  się przy zapa rc iu ; sq  łagodnym  środk iem  p rzeczyszczajqcym . 
regu lu jq  żo łqdek  usuw ajq n a g ro m a d zo n e  su b stan c je  gnilne i niestra- 
w ionę  resz tk i z  o rgan izm u .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
s to so w a n e  w c h o ro b a ch  w q troby , n e re k , ka m ien i żółciow ych, w he m o 
ro id ac h , reu m aty źm ie  i a rtre tyżm ie , sq chętn ie  p rzy jm ow ane  p rze z  chorych

to w i m i«ttisri

(Kor. w łasna).

Usiłowania nawiązania ■ rokowań 
pod egidą Ligi Narodów nie wpły
nęły na dłuższe powstrzymanie o- 
peracyj wojennych.

N a całym froncie północnym 
trw ają  gorączkowe przygotowania 
do dalszej ofensywy włoskiej. Ar- 
mja w łoska organizuje na zajętych 
niedawno obszarach nową sieć ko 
munikacyjną i służbę aprowizacyj- 
ną. W edług informacyj ze źródeł 
angielskich, dowództwo włoskie 
będzie starało się jeszcze przed o- 
kresem deszczów złamać opór je-

W dniu 8 b. m. w  Grodnie, od
była się Akademja ku czci „Prole- 
tarjatu".

Akademja, była urządzona współ 
nie przez Komitet PPS., Stronnic
tw o Ludowe, Radę Klasowych 
Związków Zawodowych, Stów. By 
łych Więźniów Politycznych, Tow. 
Uniwersytetu Rob. i robotników: 
fabryki Tytoniowej, Huty Szklanej 
i „Dykt".

Scena była udekorow ana portre 
tern M arxa, sztandaram i PPS. i or- 
ganizacyj robotniczych. Przed pre- 
zydjum, w  zieleni kwiatów były 
portrety: tow. tow .: W aryńskiego, 
Bardowskiego, Kunickiego, Pietru
sińskiego i Ossowskiego. Równo
cześnie z podniesieniem kurtyny, 
o rkiestra odegrała Czerwony Sztan 
dar. Tow . S. Roszkowski, otwie
rając Akademję, omówił znaczenie 
uroczystości.

Imieniem robotników żydowskich 
przem awiał tow. D. Epsztejn. Tow. 
Ludwik Sledziński mówił o boha
terskich walkach „Proletarjatczy- 
ków“ —  analizując rozwój ruchu 
socjalistycznego na  terenie carskiej

Rosji i w Polsce, aż do obecnej 
chwili.

Artyści miejscowego teatru ob. 
Vorbrodt, Tokarski i Grabczyk od
czytali: w yjątki z „Róży" Żerom
skiego „Pieśń o wojnie domowej", 
„Szpicel" i „Cześć Bojowcom". Or 
kiestra wykonała po przemówie
niach szereg pieśni robotniczych^ 
Po przemówieniu tow. śledzińskie- 
go, odegrano bojowy m arsz żałob
ny. N a końcu Akademji, po prze
mówieniu tow . Roszkowskiego or
kiestra odegrała „M iędzynarodów
kę", a  robotnicy wznosili okrzyki 
na  rzecz solidarności robotniczej..

Obecnych na Akademji było o- 
koło 2.000 osób. W iele osób z b ra 
ku m iejsca odeszło.

*•
Okręgowy Komitet PPS. w Gro

dnie, oraz organizacje klasowe, 
składają tą  drogą serdeczne podzię 
kowanie artystom  teatru  Panom 
Tokarskiem u, Vorbrodtowi i Grab- 
czykowi za przyczynienie się do 
uświetnienia Akademji „P roletaria
tu".

S tra jk  w in d ziarzy
w N. Jorku

NOW Y JO R K  (P A T ). Rozjemstwo 
bu rm istrza  La G uard ia  w s tra jk u  
w indziarzy nie dało żadnego wyniku. 
Przeciw nie, s t r a jk  w  10-tym  dniu 
trw an ia  zaostrzy ł się i oga rn ia  w e
dług  urzędowych danych 2300 domów 
m ieszkalnych, d rapaczy nieba i  ho
teli. O rganizacje  czyścicieli okien, 
kierowców samochodów ciężarow ych 
i o rk ie s tr  hotelow ych grożą  przy łą 
czeniem  się  do s tra jk u .

W rzekomo
W olnem  Mieście

GDAŃSK (P A T ). T rzech niezna

nych opryszków  napadło w ieczorem 
n a  przedm ieściu O runia  n a  socjalisty  

cznego radnego  m iejsk iego  Com else- 
n a  zadając  m u k ilk a  pow ażnych cio

sów pa łkam i gumowemi. P o . napadzie
spraw cy zbiegli.

dynej armji abisyńskiej, broniącej 
drogi do Dessie. Armją tą  dowo
dzi rzekomo osobiście cesarz Haile 
Selasie. Liczy ona 10.000 żołnie
rzy, należących, przeważnie do 
gwardji cesarskiej. Armja ta  po
suwa się w  kierunku północnym, 
podczas gdy kolumny włoskie, na
leżące do dwóch korpusów armji 
zbliżają się do jeziora Aszandzi.

Włosi m ają nadzieję, iż uda im 
się zmusić arm ję cesarza do decy
dującej bitwy. Jest to, zdaniem 
ich, jedyna arm ja, zdolna jeszcze 
do wzięcia udziału w  prawdziwej 
biiwie. Na wszystkich odcinkach 
frontu północnego w ojska włoskie 
posuwają się wolno naprzód, ak
cja ta  jednakże jest uzależniona od 
oczyszczenia tereniu z drobnych 
oddziałów nieprzyjaciela i od bu
dowy dróg.

Dnia 10 . b. m. odbyło s ię  pod prze
w odnictwem p. p  rem  je ra  Kościałkow- 
skiego posiedzenie Rady M inistrów.

R ada M inistrów  przy ję ła  p ro jek t 
u staw y o układach zbiorowych pracy.

W prowadzenie u staw y o zbioro
wych układach pracy, p rzyczyni się 
n iew ątp liw e do uzdrow ienia stosun
ków gospodarczych, poprzez unie
możliwienie w alk i konkurencyjnej po 
m iędzy zakładam i p racy , prow adzo
nej kosztem  zarobków  robotniczych.

W  dalszym  ciągu  obrad R ada Mi
nistrów  uchw aliła p ro jek t ustaw y o 
zalesieniu n iektórych nieużytków , 
przew idujący obowiązek zaprowadze
n ia  k u ltu r  leśnych n a  pewnych g ru n 
tach  pryw atnych , .oraz pro jek t u s ta 
w y o zatw ierdzeniu '  zm ian s ta tu tu  
Banku Polskiego. Zm iany te  dotyczą 
m. in. zm niejszenia kap itału  zak ła 
dowego Banku ze 150 miljonów  do 
100 m iljn . zł. d rogą  odkupu od S k a r
bu P aństw a  akeyj 2 -ej em isji, w arto 
ści im iennej 50 m iljn . zł. oraz  rów no
czesnego zmniejszenia- funduszu  za 
pasowego o 25-m ilj. zł. Sum a 75 milj. 
zł. będzie zuży ta  n a  zwrócenie Skar

bowi P a ń s tw a  te j kw oty, ja k a  w  1927 
roku  za  akcje  2-ej em isji została  
przez  Skarb zapłacona.

Skolei R ada M inistrów  p rzy ję ła  
p ro jek t u staw y  w  spraw ie  zaciągnię
c ia  pożyczek n a  cele inw estycyjne 
przedsiębiorstw a P . K . P . o raz  p ro 
je k t ustaw y w  spraw ie  zaciągnięcia 
pożyczek n a  cele inw estycyjne przed
siębiorstw a „Polska  P oczta, T eleg raf 
i Telefon".

W  dalszym  ciągu  R ada M inistrów  
p rzy ję ła  p ro jek t ustaw y o m onopolu 
loteryjnym .

W reszcie R ada M inistrów  uchw ali
ła  p ro jek t ustaw y o odstąpieniu gm i
nie m . W arszaw y n iektórych g ru n 
tów  państw ow ych n a  cele rozbudo
wy m iasta  oraz  pro jek ty  u staw : o r a 
ty fikacji p rojektów  konw encyj, p rzy 
ję tych  dn. 10 czerw ca n a  7-ej sesji 
ogólnej konferencji M iędzynarodowej 
O rganizacji P ra cy  w  sp raw ie : 1 ) od
szkodowania za w ypadki p rzy  pracy  
i 2) odszkodowania za  choroby za
wodowe i ra ty fikacji p ro jek tu  kon
w encji w  spraw ie  w ieku dopuszcza
n ia  dzieci do robó t przemysłow ych.

Strajk w Szkolę 
Nauk Politycznych

W e wtorek wieczorem słuchacze 
Szkoły Nauk Politycznych ogłosili 
stra jk  okupacyjny i za przykładem 
studentów Politechniki zajęli sie
dzibę uczelni.

Rektor Rejman wezwał policję, 
która pod dowództwem komisarza 
przybyła na ul. W aw elską 7.

Komisarz zażądał od studentów 
opuszczenia Szkoły. Po krótkiej 
naradzie studenci w  liczbie około 
200 rozeszli się.

Do żadnych ekscesów nie do
szło.

iag fió m o śc i

2 tfisa
M IST RZ  IN D Y J W B O K SIE  w a 

gi lekkiej, G uńboat znokautow ał w 
7-ej rudzie  boksera  B arrow a. T en o- 
s ta tn i po u trac ie  przytom ności n a  r in  
gu , przewieziony został do szp ita la, 
gdzie zm arl n ie  odzyskując przytom 
ności spowodu ciężkiej kontuzji móz
gu.

P iłka  nożna
M ISTRZO STW A  K RA K OW A  W 

P IŁ C E  N O ŻN E J. Z arząd  K O ZPN . 
za jm u je  się obecnie usta len iem  te r 
m in a rza  rozgryw ek p iłkarsk ich  o m i
strzostw o k lasy  A okręgu krakow 
skiego.

W iele kłopotu p rzyspa rza  sp raw a  
udziału  G racovji w  m istrzostw ach 
klasy  A , o raz  sp raw a  rozegran ia  
przez Podgórze zaległych 9-ciu m e
czów z rundy  jesiennej. W reszcie 
trudność  stanow i rów nież kw estja  do 
tychcżasow yćh rozgryw ek rezerw y 
Gracovii, k tó ra  rozegrać  w inna jesz
cze 3 mecze z jesien i.

W  powyższych sp raw ach  KOZPN. 
oczekuje decyzji zarządu  Polskiego 
Zw. P iłk i Nożnej.

Boks
DW A W YPA DK I N A  MECZU 

BOKSERSKIM  W  L U B L IN IE . Ro
zegrane  w L ublinie rew anżow e spot
kanie bokserskie pom iędzy lubelskim  
Strzelcem  a  radom skim  klubem 
B ron, zakończyło się w ynikiem  n ie 
rozstrzygniętym  8:8. W  czasie m e
czu w ydarzy ły  s ię  dw a w ypadki: Zie
liński złam ał rękę , a  Olszew ski przy  
upadku  złam ał żebro i  zo sta ł odwie

ziony do śzp ita la.

'S portow e
ŚLĄSCY BOKSERZY WYGRY

W A JĄ  W  K RA K OW IE. W  niedzielę 
wieczorem odbył się w  K rakow ie 
mecz bokserski pomiędzy śląskim  
1KB z Świętochłowic a  krakow ską 
W isłą. Zwyciężyli Ślązacy 9:7. 

Narciarstwo
PR Z E D  K O N K U R SE M  SKOKÓW  

W IE L K IE J  SK O CZN I W  PL A N I- 
CY. W  dn iu  15 b. m . odbyć się m a 
w ielki m iędzynarodowy konkurs sko 
ków na rc iarsk ich  n a  najw iększej w  
E u rop ie  skoczni w Plan icy .

W  konkursie  ty m  zgłosili udział 
na jlep s i skoczkowie E uropy . N a  cze
le  konkurencji stoi N orw eg O lland, 
k tó ry  w F on te  di Legno ustanow i! 
absolutny rek o rd  św ia ta  długości sko 
ku w ynikiem  103 m tr .

Ponadto s ta rto w ać  m a ją :
Szw ajcarzy  —  Reymond, B o rte r i  

annersdo rfe r.
W reszcie —  czołowi skoczkowie 

czescy, austrjaccy  i  jugosłow iańscy, 
o raz  norwegowie.

POLSCY N A RCIA RZE N IE  STA R 
T U JĄ  W  PLA N ICY . J a k  s ię  dow ia
dujem y, Z arząd  Polskiego Zw. N arc. 
postanow ił zrezygnow ać z zaprosze
n ia , jak ie  nadeszło od jugosłow iań
skiego Zw iązku d la  skoczków n a 
szych, S tan is ław a i A ndrzeja. M aru
sa rzy  oraz  B. Czecha, odnośnie s ta r 
tu  w  w ielkim  m iędzynarodow ym  kon 
ku rsie  skolfów w  P lan icy  w  dniu 15 
b. m .

J a k  donosiliśmy w  dniu  15 b . m . 
odbędą się w  Zakopanem  m iędzyna
rodowe zawody w  kom binacji a lp e j
sk ie j, w  k tó rych  s ta r tu ją  m . in . tr z e j 

, w ymienieni w yże j zawodnicy polscy.



Z życia organizacyjnego w Krakowie

I MB 5BSI
W  niedzielę 8 b. m. odbyto się 

w salt Domu Górników w  Krako
wie doroczne walne zebranie par
tyjne. Zebranie zagaił i przewod
niczył tow. dr. Szumski, sekreta
rzował tow. mgr. Z. Gross. Z ra
mienia ĆKW. PPS. wziął udział w 
walnem zebraniu tow. J. Kwapiń
ski. Po odczytaniu protokółu z po
przedniego walnego zebrania i po 
wyborze Komisji M atki przystąpio 
no do sprawozdań.

Sprawozdanie organizacyjne za 
ubiegły okres złożył tow. Z. Gross, 
uzupełnił.je tow. Szumski; spra
wozdanie kasowe złożył tow. 
Wroński, następnie tow. Laszczyk, 
imieniem komisji rewizyjnej, po
stawił wniosek o udzielenie abso
lutorium ustępującemu O.K.R.-owi 
Działalność klubu radnych przed
stawił- tow. Stańczyk, sprawozda
nie z wydawnictwa „Naprzód" zło 
żył . tow. Czerwieniec, z T . U. R. 
tow. Rzeźnik.

Nad sprawozdaniami rozwinęła 
się obszerna dyskusja, w  której 
przemawiało 22 towarzyszy.

Po zamknięciu dyskusji i  po od
powiedzi sprawozdawców, zabrał 
głos tow. Kwapiński, który wyja
śnił pewne kwestje poruszone w 
dyskusji.

Przystąpiono do wyborów. Ze
branie wybrało en bloc listę kan
dydatów przedstawioną przez Ko
misję Matkę.

W  skład Okręgowego Komitetu 
Robotniczego PPS. weszli tow.: 
R. Bator, Z. Bocian, A. Ciołkosz, 
dr. L. Ciołkoszowa, St. Czerwie
niec, J. Cyrankiewicz, dr. B. Dro- 
bner, mgr. Z. Gross, M. Łachecki, 
W ł. Matula, W . Murzyn, S. Nowa-

Wiadomości z całej Polski
DRZEWO ŚCIĘTE PRZEZ SYNA 

ZABIŁO OJCA
Tragiczną śmiercią zginął 57-1. 

Michał Plajzner, mieszkaniec Szym 
barku w  pow. gorlickim. Plajzner 
będąc zmęczony, usiadł na pnia
ku, O pniak oparte było drzewo, 
które śyń Plajznera ściął tego dnia.

W pewnym momencie Plajzner 
potrącił ścięte drzewo, które runę
ło ha niego i Plajzner poniósł 
śmierć na miejscu.

UTONĄŁ W WEZBRANYM 
POTOKU

Wstrząsający wypadek zdarzył 
się- w  święcianach, w  woj krakow- 
skiem. Wezbrał potok Olszynka, 
tak, iż fale jego przepływały tuż 
obok drogi. Nocną porą przejeż
dżali tamtędy szosą: 18-1. Fr. Nie
miec i 21-1. P. Zając. Na oślizgłym 
gościńcu potknął się w  pewnym 
momencie koń — Niemiec wpadł 
do rzeki i utonął. Towarzysz jego 
starał-się przyjść mu z pomocą, ale 
naskutek ciemności nie mógł ura
tować-kolegi.

TRAGEDJA MATKI
W ydział karny sądu okręgowe

go w  Tczewie rozpatrywał sprawę 
karną 24-1. robotnicy Wandy Cze-

„liłgralnia w walce z laszyzmein i wojna"
(Dokończenie).

Drugi zkolei mówca, tow. Kazi
mierz Czapiński, opowiada słucha
czom- dzieje rozwoju Romain Rol- 
łąnda od indywidualizmu, artystów 
skiego „wyniosłego odosobnienia", 
do zespolenia swej twórczości z 
szeregami walczących o nowy u- 
strój. —  Ukończył właśnie 70 lat 
ten bojownik o prawa człowieka i 
obywatela, prawa nietylko polity
czne. Duch tego człowieka każdą 
krzywdę ludzką boleśnie odczuwa, 
— wzywa do jedności wszystkie 
duchy świata, do przeciwstawie
nia się klęsce faszyzmu i zbrod
niom wojny. Płynne, bez notatek, 
sugestywne przemówienie K. Cza
pińskiego narzuca zebranym wolę 
Romain Rolianda i kiedy mówca 
wypowiada myśl Rolianda: „duch 
to jest wielka rzecz, ale niech ten 
duch wstąpi do szeregu" —  bo sto 
imy przed wypadkami z 1914 r., 
to każdy rozumie, że walka litera 
tury z faszyzmem i wojną jest czy 
iięm zbiorowym, który nie stchó
rzy i nie podda się tak samo, jak 
Romain Rolland w  1914. nie poddał 
się atakom, ani naciskowi szowi
nizmu wojującego. —  Kiedy Ro

main Rollandowi zaproponowano 
wzięcie udziału w  pracach Fede
racji Europejskiej, odmówił, tłuma 
cząc, że „solidarność europejska" 
wytworzy nowy rodzaj szowiniz
mu europejskiego z pominięciem 
ludów pozaeuropejskich. Solidar
ność ogólnoludzka, oto podstawo
wa idea „Rollandyzmu". T y lk / so 
lidarność ogólnoludzka zapobieg
nie raz na zawsze wojnom i utrwa 
li nowy sprawiedliwy ustrój.

O Rollandzie można mówić je
dynie gorąco, głosem serca i tak 
mówił o nim Kazimierz Czapiński.

Antoni Słonimski (któremu ja
kaś grupka przeszkadzała okrzy
kami na początku prelekcji), mó
w ił o Carlu von Ossietzky‘m, „de
maskującym militaryzm i obłudę 
niemieckiego nacjonalizmu". Mó
w ił o Oss:etzky‘m, jako o jednym 
z ostatnich przedstawicieli huma
nitaryzmu w barbarzyńskiej Eu
ropie. Przegrał on sromotnie. W  0- 
bozach Osnabrlick i Sonneburg 
zmuszono go torturami do śpie
wania pieśni, wychwalających H i
tlera. Obraz jego porażki —  mó
w i prelegent — był dla mętów

ktrwski, J. Packan, K. Przybyś, 
dr. R. Szumski, M. Wroński, Z. 
żuławski. Jako zastępcy: tow.: 
A. Bujas, K. Bulsiewicz, K. Łuczak, 
St. Rzeźnik, W. Sachs, J. Stanecki. 
Komisja rewizyjna: W ł. Jura, J. 
Laszczyk, Fr. Kubanek. Sąd par
tyjny: dr. F. Gross, J. Kuczara, W. 
Pellar, dr. M. Pelzling, K. Żyła.

Z uwagi na spóźnioną porę u- 
chwalono odroczyć dalszy ciąg 
walnego zebrania na niedzielę, 22 
marca br.

Na zakończenie, wśród oklas
ków, uchwalono przesłać tow. żu 
ławskiemu serdeczne pozdrowie-

Przemysłowcy w Zagłębiu Oąbrawskiem
w dalszym ciągu redukują robotników

(Kor. własna).

Mimo zaleceń głównego inspek
tora pracy i  władz rządowych, 
przemysłowcy górniczy Zagłębia 
Dąbrowskiego nie przestają usu
wać z pracy robotników.

Dyrekcja gwarectwa hr. Renard 
w Sosnowcu z miejsca zreduko
wała około 60 robotników. Zredu
kowani robotnicy otrzymali należ
ność za dwutygodniowy okres wy
mówienia. Większość zredukowa
nych stanowią robotnicy unierucho 
mionej kopalni „Reden".

W  tej sprawie sekretarjat CZG. 
zwrócił się do inspektora pracy z 
prośbą o zwołanie konferencji, lub 
o bezpośrednią interwencję.

Również na kopalni „Jowisz"

czorówny. Akt oskarżenia zarzu
cał oskarżonej, że w  d. 21 listopa
da 1935 r. przy pomocy kwasu 
solnego pozbawiła życia swe nie
ślubne dziecko, 2-letniego Bolesła
wa, którego zwłoki następnie za
kopała na polu.

W  wyniku przeprowadzonej roz 
prawy sąd, biorąc pod uwagę 
cieką sytuację i  beznadziejne po
łożenie oskarżonej, skazał Czeczo- 
równę na 2 lata więzienia, darowu 
jąc je j połowę kary na zasadzie 
amnestji.
OD NIEDOPAŁKA PAPIEROSA 

SPALIŁ SIĘ DOM 1 ZABUDOWA
NIA

We wsi Czapla wybuchł w  nocy 
pożar w  zabudowaniach Stefana 
Dzikowskiego. Pastwą ognia pa- 
dły: dom mieszkalny, stajnia i  in
wentarz gospodarczy o łącznej war 
tości ok. 2.000 zł. Przyczyną po
żaru był porzucony przez gospo
darza nieostrożnie w  stajni niedo
pałek papierosa.

KATASTROFA
SAMOCHODOWA.

Na szosie Strzelno — Markowi- 
ce pod Inowrocławiem, wydarzyła 
się katastrofa samochodowa. Tak

f.P.S.
Robolnity lugdm « walce a Hkie warniki ulata
Strajk okupacyjny w tartaku „Lipowiec"

tria i życzenia szybkiego powrotu 
do zdrowia i  szybkiego powrotu 
do pracy dla dobra Partjl 1 klasy 
robotniczej.

Tego samego dnia odbyło się 
konstytuujące posiedzenie nowowy 
branego OKR. PPS. Przewodni
czącym wybrano tow. Zygmunta 
żuławskiego, zastępcami przewód 
niczącego tow. tow. Adama Cloł- 
kosza, Jana Packana i dr. Romu
alda Szumskiego, sekretarzem 
tow. mgr. Zygmunta Grossa, za
stępcą tow. Józefa Cyrankiewicza, 
skarbnikiem tow. Marjana Wroń
skiego.

Tartak Państwowy „Lipowiec" 
w Augustowie zatrudnia przeszło 
300 robotników. Kierownik tarta
ku, dyrektor Adam Łucejko, po
czynając od roku 1930, corocznie 
obniża place robotniczej Ogólna 
obniżka w  przeciągu tych sześciu 
lat wynosi około 60%. Panuje sy
stem akordowy, wyśrubowano 
więc bardzo intensywność pracy 
po to, aby potem obniżyć do gło
dowego poziomu zarobki. Głodo
wy poziom płąc zmusza dużą część 
robotników do pracy po 12 do 29

przeprowadzane są dalsze reduk
cje. Zwalniani są robotnicy, którzy 
nie podpisali list o „dobrowolną" 
obniżkę płac.

Jak widać z tego przemysłowcy

Konferencja garbarska 
okręgu białostockiego

Zarząd Główny Centr. Zw. Rob. 
Przem. Skórzanego zwołuje do 
Białegostoku na dzień 15 b. m. 
konferencję swoich oddziałów gar
barskich okręgu białostockiego. Na 
konferencję tę mają wydelegować

sówką jechali pp. Parczewscy 
wraz z dwojgiem dzieci. W  czasie 
jazdy szofer rozwinął szybkość 60 
kilometrów na godzinę i  całym pę
dem wpadł na przydrożne drzewo. 
W  mgnieniu oka samochód uległ 
całkowitemu zniszczeniu, a pasaże 
rowie wyrzuceni zostali na kilka 
metrów od miejsca katastrofy. — 
Przygniecona przez połamaną ka
roserię p. Parczewska doznała sil
nego potłuczenia i  niema nadziei 
utrzymania je j przy życiu. Reszta 
pasażerów odniosła lżejsze rany. 
Rannych odwieziono samochodem 
do szpitala w  Strzelnie.

Szofer odpowiadać będzie za 
spowodowanie katastrofy.

Strajk 300 robotników
w przemyśle odzieżowym w Będzinie

Dn. 10 marca wybuchł strajk 300 
robotników w przemyśle odzieżo
wym (męsko -  magazynowym) w 
Będzinie.

Robotnicy domagają się redukcji 
czasu pracy (dotąd pracują po 12

i więcej godzin) oraz umowy zbio
rowej.

Akcją kieruje oddział Zw.^Zaw. 
Rob. przem. odzieżowego w  Pol
sce.

narodowo-socjalistycznych wido
wiskiem wesołem i  radosnem. Żoł
dacy niemieccy zaśmiewail się z 
tej kaźni człowieka, głoszącego 
pokój i  miłość. Ossietzky. przegrał 
: przegrał humanitaryzm w Niem
czech. Być może nie raz jeszcze 
zwyciężą pałki siepaczów, zwycię
ży okrucieństwo, głupota i niecier
pliwość ludzka. Ale humanitaryzm 
odradzać się będzie coraz potęż
niejszy i coraz powszechniejszy, 
czerpiąc siły z niezgłębionych źró
deł przyrodzonej człowiekowi pra
wości i dobroci.

Jerzy Stempowski mówił o An- 
crC Malraux. Nigdy nie było — 
twierdzi prelegent — tak wielkie
go marnotrawstwa talentów. N i
gdy nie widzieliśmy tyle co dziś 
talentów zwichniętych, wykolejo
nych, autorów, których pierwsze 
książki zapowiadały niemal ge- 
njuszów, a następnie przynosiły 
jeno rozczarowania. Malraux u- 
niknie tego losu. Sam o sobie po
wiedział prelegentowi na pary
skim zjeździe pisarzy lewicowych: 
„Gdybym moją karjerę pisarza 0- 
pierał tylko na talencie, spotkałby 
mnie ten sam los, co innych. Uwa
żam jednak siebie przedewszyst- 
kiem za moralistę i iako taki mam 
nadzieję ujść losu talentów".

podjęli obecnie nowy atak pod po
stacią redukcji robotników, gdy 
kwestja obniżki płac została roz
strzygnięta przez Komisję Nadzwy
czajną na ich niekorzyść.

swoich przedstawicieli następują
ce oddziały: Białystok, Sokółka, 
Krynki, Skibl, Jasionówka, Zabłu
dów, świsłocz i Słonim.>

Z ramienia Zarządu Głównego 
weźmie udział w konferencji tow. 
I. Gutgold.

Konferencja ta ma szczególne 
znaczenie w  chwili obecnej, gdy 
robotnicy garbarscy Białegostoku 
wystąpili do walki o utrzymanie 
umowy zbiorowej. Zadaniem kon
ferencji będzie rozszerzyć akcję na 
cały okręg.

Baczność Robotnicy 
szewscy!

Ze względu na strajk w  Krako- 
die należy omijać tę miejscowość! 

Związek Robotników 
Przemysłu Skórzanego 
Oddział III w Krakowie.

Odpowiedzi redakcji
Fr. Badura, J. Sulej i  B. Konkol. 

Odpowiedzi, w raz  z tek stam i ustaw , 
|  nadeślem y w  najbliższych dniach.

I to jest punctum saliens istoty 
Malraux. Malraux, jako pisarz, 
jest spadkobiercą wielkich mora
listów francuskich, La Rochefou- 
caulda, Vauvenargues‘a, Bos- 
suet‘a, Woltera. Jako człowiek, 
Malraux od kilku lat staje za
wsze w pierwszym szeregu wszy
stkich poczynań lewicowych. W 
rozważaniach Malraux — morali
sty czyn zajmuje pierwsze miejsce 
i tu również rozpoznajemy głębo
ką oryginalność i aktualność jego 
myśli.

Malraux ną zeszłorocznym zjeź
dzie pisarzy w  Moskwie został 0- 
iicja ln ie pasowany na pisarza re
wolucyjnego.

Leon Kruczkowski, nie mogąc z 
powodu niedomagania przyjechać 
do Warszawy, przysłał referat o 
Ignazio Silone. W  zastępstwie au
tora odczytał go Marjan Wyrzy
kowski.

Silone, emigrant włoski, roz
niósł po szerokim świecie n3zwę 
„Fontamara" i nic nie mówiące 
imię: zapadłej wioski aquilijskiej 
stało się symbolem całych Włoch 
współczesnych, Włoch Mussoli- 
niego, Włoch czarnego faszyzmu. 
Opowieść o bezrolnym nędzarzu, 
cafone z lichej, kamienistej, spie
czonej słońcem ziemi. Opowieść z

(Kor. własna).

godzin bez przerwy (w pańsłwo- 
wem przedsiębiorstwie!), przy bra
ku większej zapłaty za godziny 
nadliczbowe.

W  roku bieżącym jćdnak dyrek
cja potknęła się na drodze „rów 
nania w  dół". W  styczniu r. b. po 
5-cio miesięcznem przymusowem 
bezrobociu (bo tartak przez całą 
zimę stoi), rozeszła się pomiędzy 
robotnikami wiadomość, że płace 
znowu będą obniżone. Zarząd 
Związku Rob. Przem. Drzew., Cer. 
i Połę. Zawodów, oddział w  Augu
stowie, zwrócił się wtedy do dy
rekcji z żądaniem wycofania ob
niżki. Dyrekcja jednak, ośmielona 
uległością i brakiem oporu robot
ników w  poprzednich latach, nie 
chciała zupełnie wdawać się w 
rokowania.

Tego było już zadużo. Robotni
cy, zadłużeni w  czasie bezrobo
cia zimowego, postanowili raz na 
zawsze ukrócić wyczyny p. Łucej- 
ki. Pan ten nie raczył nawet uprze
dzić, że zamierza dokonać obniż
ki płac; chciał on postawić robot
ników przed faktem dokonanym.

Praca w  tartaku rozpoczęła się 
w b. sezonie 25 lutego. Związek za 
wodowy, który dotychczas skupiał 
w  Augustowie tylko robotników 
sezonowych i innych, oraz około 
10% zatrudnionych na Lipowcu, 
zwołał ogólne zebranie robotni
ków na 1 marca r. b. Na zebraniu 
nastrój był bojowy; postanowiono 
nietylko bronić warunków zeszło
rocznych, lecz wystąpić o Ich po
lepszenie. 90% robotników Lipow
ca zgłosiło na tern zebraniu przy
stąpienie do związku klasowego 
(dotychczas tkw ili oni w  organiza

cjach „sanacyjnych").
(Ogólne zebranie wybrało delega 

cję do rokowań, w  składzie 19 9- 
sób i uchwaliło rezolucję z nastę
pu jącemi żądaniami;) 1) zawarcie 
umowy zbiorowej, 2) przywróce
nia płac z roku 1934. 3) przywró
cenie angielskiej soboty", 4) ści
słe przestrzeganie 8-mio godz. dnia 
pracy, 5) w  robotach akordowych 
zarobek winien wynosić 25% wy
żej dniówki zasadniczej i  t. p.

Inspektor pracy 35 obwodu w 
Grodnie wyznaczył konferencję z 
udziałem stron na dzień 5 marca. 
Po szeregu szykan ze strony dy-

KącSk ra d io w y

Najpiękniejsze Sonaty 
Mozarta

P o  zakończeniu niezm iernie in - 
struk tyw nego  cyklu ka rte tó w  H ayd
na, p rzystępu je  Polskie R adjo do n a 
daw ania  cyklu now ego, cyk lu  10 so
n a t  fortepianow ych M ozarta.

Z sonat m ozartow skich w ybrane 
zostaną  najp iękniejsze , a  ułożone bę
dą w porządku chronologicznym. l i 
tw ory  te  p rzystępne d la  każdego, 
ła tw o zrozum iałe, p rzy  w ielkiej sw ej 
w artośc i m uzycznej, za in te resu ją  bez 
w ątp ien ia  radiosłuchaczy, tem har- 
dziej, że w ykonaw cam i będą dosko-

Fontamary, to nie wrażenia tury
sty, lecz bojownika wolności, wal
czącego piórem, kreślącego ponu- 
tą rzeczywistość swej ojczyzny, 
zdeptanej butem faszyzmu. Oglą
damy faszyzm oczyma najwięcej 
powołanemi do oceny — oczyma 
ludu włoskiego. Takie oto są w 
skrócie wyrwane niektóre myśli z 
odczytu Leona Kruczkowskiego, 
który uważa Ignazio Silone, tuła
cza, emigranta za jednego z naj- 
pierwszych i najcelniejszych w 
dosięganiu wroga bojowników, 
ściśle związanego z międzynaro
dowym ruchem wyzwoleńczym 
mas pracujących.

Fragmenty utworów omawia
nych autorów recytowali z polo
tem Karol Adwentowicz i Marjan 
Wyrzykowski.

Stojące na wysokim poziomie 
odczyty L ig i Oborny Praw Czło
wieka i Obywatela cieszą się 0- 
gromną frekwencją publiczności. 
Stają się one coraz bardziej ko
nieczną i palącą potrzebą dnia i 
życzeniem ogólnem jest, aby te 
rozsadniki poważnej myśli wolno
ściowej sięgały jaknajszerzej i 
najgłębiej w  społeczeństwo.

jk.

rekcji konferencja doszła wreszcie 
do skutku. Dyr. Łucejko i przysła
ny delegat inż. Wolski, oraz in
spektor tartacznictwa zasłaniali się 
brakiem upoważnienia do przyję
cia jakichkolwiek żądań robotni
czych. Delegaci powoływali się 
na okólnik M. P. i Op. Sp. prze
ciwko obniżkom płac i kategorycz 
nie obstawali przy żądaniach, do
magając się odpowiedzi do niedzie 
ii 8 b. m., t. j. do nowego walne
go zebrania robotników.

z Wobec braku odpowiedzi od 
dyrekcji, na zebraniu uchwalono 
jednomyślnie z dniem 9 b. m. pro
klamować strajk okupacyjny.)

Nastrój jest wspaniały. Nawet 
kobiety, zatrudnione w  tartaku, — 
którym pozwolono opuścić tefen 
fabryc ny, nie zgodziły się na to i 
postanowiły prowadzić strajk 0- 
kupacyjny razem z mężczyznami. 
Inne odłamy proletarjatu Augus
towskiego (zw. spożywców, rob. 
publicznych i  dozorców domow.) 
przyrzekły pomoc finansową, oraz 
w  formie strajków solidarności.

Proletarjat Augustowa obudził 
się.

***
Strajk rozpoczął się punktualnie 

o godz. 8 rano na dźwięk gwizdka 
Komitet strajkowy rozstawił swoją 
straż do pilnowania tartaku.

Nastrój jest świetny. Przywie
zieni ze wsi robotnicy (pod ochro
ną policji) do wożenia opalu do 
kotłowni, odmówili przystąpienia 
do pracy, dowiedziawszy się o 
strajku. Solidaryzując się ze straj
kującymi, opuścili tartak.

O godz. 17-tej personel biurowy 
wyruszył do pracy łamistrajkowej. 
O godz. 18.15 do komitetu zgłosił 
się z ramienia Zarządu tartaku ma 
gazynier Lewicki, oświadczając, że 
zarząd tartaku zgadza się na wa
runki, stawiane przez robotników 
(to jest na warunki z roku 1934 i 
gotów jest zawrzeć specjalną urno 
wę z robotnikami, którzy dowozili 
opal. Robotnicy ci oświadczyli, że 
zgodzą się na powyższe warunki 
z chwilą zastosowania Ich do 
wszystkich działów. Podobne pró
by ze strony zarządu tartaku ro
botnicy uważają za prowokację.

Strajk trwai

riali pianiści. P ierw sza  audycja z te 
go cyklu odbędzie się dn ia  12 m arca  
o godz. 17.15 i przyniesie  sona ty : 
G -D ur K. V. 283 oraz  a-m oll K . V. 
310. W ykona je  Leopold Miinzer.

Nikotyna
W  T EA TR ZE W YOBRAŹNI

Polskie R adjo  w  „T eatrze  W yoljra 
źni u  obcych" nadaje  w  dniu 12 m a r 
ca o godz. 21.00 p rem ierę  o ryg inal
nego słuchow iska z cyklu „M aszyna 
—  człowiek" p. t .  „N ikotyna" p ió ra  
H an sa  K nana, przełożone n a  język  
polski przez  W itolda  Hulewicza. 
H ans K nan postaw ił sobie n ielada 
zadanie: ukazać  w  słuchowisku w nę
trz e  ludzkiego organizm u działa jące
go jaknajba rdzie j p recyzyjna  fa b ry 
ka , —  w słuchow isku popularnem , 
zastanaw iającem , dydaktycznem  i roz 
rywkow em  d la  m łodzieży i d la  doro
słych; radjosłuchacze  będą m ogli za 
obserwować u ta jo n e  procesy, jakie za 
chodzą w organizm ie człow ieka t r a 
wionego przez  narko tyk .

Lekka piosenka
D nia 12 m arca  usłyszą  rad josłu- 

słuchacze przez  rad jo  k ilk a  piosenek 
w w ykonaniu łubianych i popu la r
nych a rtystów , jak im i s ą  bezw ątpie- 
n ia : J a n in a  Brochwiczówna, Tadeusz 
Olsza i  A dam  A ston. J a n in a  Broch- 
wczówna i A dam  A ston dadzą, się 
słyszeć w  koncercie m uzyki lekk iej o 
godz. 16.15 z p ły t gram ofonow ych, 
zaś Tadeusz O lsza w ykona swoje 
dowcipne i charak te ry styczne  p io
senki o godz. 18.05.

Koncert Bacha
K oncert J .  S. B acha p a  cz te ry  fo r 

tep iany , właściwie n a  cztery  k law e
syny z tow arzyszeniem  o rk ies try  je s t 
w łaściwie rodzajem  „Coftcertó G ros- 
so", czyli p rzeciw staw ieniem  g rupy  
czterech instrum entów  i zespołu or
kiestrow ego. K oncert a-m oll je s t 
p rzeróbką koncertu  n a  czworo sk rzy 
piec V ivaldi‘ego. K ompozycję tę  u sły  
sza radiosłuchacze z p ły t, obok im - 
pom ijącej Toccaty C -dur w w ykona
n iu  R ubinsteina, dn ia  12 m arca  o g. 
13.00.
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W niedzielę, dnia 22 marca b. r., o godz. 10-tej przedpoł. w Sali 
Domu Górników, Al. Krasińskiego I. 16, odbędzie się

Doroczne W alne  Zebranie P arty jne
(CIĄG DALSZY).

Porządek dzienny:
1) Sytuacja polityczna i gospodarcza, projekt programu partyjnego 

—  referuje tow. M. Niedziałkowski.
2) Dyskusja i wolne wnioski.
W stęp m ają tylko członkowie Partji za okazaniem legitymacji 

partyjnej.
OKRĘGOWY KOMITET ROBOT- 
NICZY P.P.S. KRAKÓW - MIASTO

Akcja w  fabryce czekolady „P ischinger"

K R O N IK  A  K R A K O W S K A

Po zwycięskim strajku w „Su- 
chardzie" przystąpili do akcji robot 
nicy firmy „Pischinger*’. Wyzysk 
pracy w tej fabryce jest wprost 
potworny. Dość powiedzieć, że 
robotnice otrzymują 16% gr. za

Na strsjkuRcycłi
w ,, S u c h a r d z i e“

ZŁOŻONO W  RADZIE 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Związek Murarzy Kraków 10.— 
Zw. Mur. Borek Falęcki . 2.—
Rob. Mon. Spirytusowego- 26.40 
Zw. Użyt. Zakł. Cz. Miasta 13.50 
Zw. Użyt. Gazownia 25.—
Związek Użyteczności 20.—  
ZZK. Koto Kraków 16.65
Pracownicy fir. „Iskra" . 11.32 
Związek Krawców 5,—
Związek Metalowców 120.25 
Pracownicy f. „Piasecki" 74.50 
Pracownicy Monop. Tytoń. 91.90 
Bezimienny 3.—
Bezimienni „Cz. G.“ 20.—

K ronika lw ow ska
NARESZCIE POSIEDZENIE RADY 

MIEJSKIEJ.

Po przeszło 2-mlesięcznej prze
rwie zwołane zostało na czwartek 
posiedzenie Rady miejskiej. Posie
dzenie to budzi powszechne zacie
kawienie ze względu na rezygna
cję prezydenta miasta Drojanów- 
skiego. Porządek dzienny zawiera 
kilka ważnych spraw , między iń- 
nemi, sprawę zmian w statucie II 
Funduszu Emerytalnego pracow 
ników miejskich.

godzinę, t. j. 1.34 zł. dziennie. Nie 
dowiary a  jednak prawdziwe.

Związek robotników przemysłu 
•spożywczego zażądał podwyższe
nia najniższych płac do 25 gr. za 
godzinę, a dla innych kategoryj — 
podwyżki o 15 procent. Jednocze
śnie zażądał Związek cofnięcia re- 
dukcyj robotników* których zwol
niono z pracy za agitację na rzecz 
związku. W  firmie pracuje 250 lu
dzi, w tern 180 kobiet. W szystkie 
kobiety zarabiają po 1.34 zł. dzień 
nie. Najwyższa płaca wynosi 58 
gr. .za godzinę., Takich szczęśliw
ców jest b. mało.

Na konferencji w  Inspektoracie 
pracy dyrekcja zgodziła się na pod 
wyżkę w  granicach 10, 7 i 4 proc. 
Delegacja robotnicza odrzuciła te 
żądania. W  obawie przed stra j
kiem dyrekcja zamknęła fabrykę, 
motywując to koniecznością remon 
tu.

Robotnicy uchwalili przystąpić 
do strajku w  razie nieuwzględnie
nia, ich żądań;

W PIĄTEK POSIEDZENI1E • 
O. K. R.

W piątek, 13 b. m., o g. 7 wiecz. 
w lokalu przy ul. Fredry 6 odbę
dzie się posiedzenie O.K.R. P.P.S. 
Na porządku dziennym ważne spra 
wy organizacyjne. W stęp tylko 
członków O. K. R.
CO GRAJĄ W  TEATRACH LWOW

SKICH
T E A TR W IE L K I: czw artek, pią

tek , o g. 8 wiecz. —  „B al w Śavoyu“.
T E A TR ROZMAITOŚCI: czw artek 

p ią tk , g. 8 wiecz. — „T ra fika  pani 
generałow ej".

S tra jk  robo tn ików  szewckich w  K rakow ie
Strajk robotników szewckich 

w Krakowie trwa w dalszym 
ciągu.

Wczoraj na dziedzińcu domu 
kolejarzy odbyło się zgroma
dzenie strajkujących. Zgroma
dzeni uchwalili trwać aż do 
zwycięstwa w walce strajko
wej.

Po zgromadzeniu, gdy robot
nicy opuszczali zebranie, roz
chodząc się spokojnie do do
mów, ni stąd ni zowąd napadła 
na nich policja i zaczęła roz
praszać ludzi.

Przed domem związkowym

H is t o r je  d n ia
CO, GDZIE. I  KOMU?

N IE  USZANOW ALI DOMU MO
DLITWY

Skradziono z  domu modlitw y przy  
a l. Szpitalnej 24 obrus),dzban srebrny 
i,m isk ę  srebrną, łącznej w artości ok. 
300 zł.

ŁA TW Y M . SPOSOBEM
W  sieni, domu. p rzy  ul. Mikolajaw- 

sk ie j.1 1 ,.p rzystąp ił nieznany  osobnik 
do R. Kudeli,, tam że zam ieszkałej i 
wręczył je j kopertę  adresow aną .do 
D yrekcji M iejskiej K asy Oszczędno
ści. Gdy K udela włożyła do koperty 
350 zł., złodziej zabrał pieniądze i 
zbiegł.

„ARTYŚCI I  -MYŚLIWI"
.Ze. strychu  domu przy. Alei Mickie

wicza 35 skradziono dw a lichtarze 
bronzowe, 4 obrazy olejne, 20 przy- 
e sk ó w  alabastrow ych, 3  kałam arze  i 
kilkanaście patronów  do strzelby  0 
w artości narazie  n ie  usta lonej, na 
szkooę Ł. Ja w .

CZY BĘD Ą  W YKRYCI?
Niewykryci na raz ie  spraw cy, włą- 

m ali się do m ieszkania Br. Tyszkie
wicz' p rzy  'A le i "Słowackiego 9 i  -skra- 
d li papierośnicę sreb rną , zegarek 
srebrny  z b ranzoletką, 2 zegary  bu- 
'budziki, nakrycie p laterow e i 40 róż
nych monet.

D y ż u r y  l e k a r z y
Dnia 12. marca noc:

1. D r. L andau Zygm unt, św. G er
trudy  2, tel. 112-83. '

2. D r. Redo A leksander, Felicjanek
6, teł. 182-57. - ■
■ -3. D r. Sokołowski-'Adam, 'B asz to 
w a 24, tel. 142-14.

4. Dr. S tern  N atan . D ietla 15, tel. 
l:/8-25.. . . '

na placu Matejki powstał nieo
pisany chaos, który powiększa
ły jeszcze przejeżdżające auta 
i furmanki.. Wiele osób jest po
turbowanych.

Domagamy się śledztwa prze
ciw sprawcom tego zajścia i po
ciągnięcia do surowej odpowie
dzialności tego, kto wydal po
lecenie rozpędzania spokojnie 
rozchodzących się robotników.

Związek Robotników Prze
mysłu Skórzanego zwróci się z 
zażaleniem do odpowiednich 
władz na postępowanie policji.

Z ruthu kolejerskiego
Dn. 15 m arca b. r. o godz. 10-tej 

przed południem w  Krakowie przy 
vi. W arszawskiej 17, odbędzie się 
W alne Zgromadzenie Członków 
Koła Miejscowego ŻZK. w  Krako
wie.

W razie braku kompletu zebra
nie to odbędzie się o godz. 10.30.

Życie robotnicze
OKR. KOMITET ROB. P. P. S. 

KRAKÓW — MIASTO
■ odbędzie posiedzenie w sobotę, 

dn. 14 m arca b. r. o godz. 6.30 w. 
w lokalu sekretarjatu (Al. Krasiń
skiego 16).

KONFERENCJA ZARZĄDÓW
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
odbędzie się w piątek 13 b. m., 

o god?. 6:30; wieczór, w sali Domu 
Górników przy Aleji Krasińskiego 
1.6.,

Wa’ne Zgromadzenie
Zw. Prac. Kom. i lnst. Użyt. 
Publ.

We wtorek, 24 m arca; 1936 roku, 
o . godz. 6-tej wiecz., w  sali Domu 
Górników* Al. Krasińskiego 16 — 
odbędzie się
DOROCZNE WALNE ZGROMA
DZENIE Zw. Pracowników Komu
nalnych i lnst. Użyt. Publ. w Pol
sce, Oddział 1 w Krakowie.

Walne Zgromadzenie 
Metalowców
odbędzie się 15 marca 1936 r. o 
godz. 1Ó rano.

Porządek dzienny: Odczytanie 
protokółu. Sprawozdańle Zarządu' 
i kaśowe. Wybór Zarządu. Dysku
sja, i wnioski.

Zarząd Metalowców.

Z m ias ta
Z TOW . TECHNICZNEGO 

W  K rak , Tow ., Technicznęm przy  
•xi. S traszew skiego 28/11. odbędzie się 
,w  pią tek, tu ita  13. b. K . o g . 19-ej 
zebranie, ń a  k tórem  inż. u rth . S tan. 
CąaBli£ki wygłosi odczyt na tem at: 
„Ogólny plan  zabudow ania K rakow a, 
jego rola i  znaczenie dla miast*'. Go
ście mile w idziani!

W SPA RCIE DLA UBOGICH 

Z arząd .miejski w  stół, mieście K ra 
k o w ie ro z d a ł w dniu 9. m arca  b. r. 
m iędzy .ubogich w sparcia, przyznane 
przez K om itet fundacyjny , z fundacyj 
znajdujących się pod zarządem  gm i
ny m. K rakow a, a  to : z fundacji Pio 
t r a  Jędrzejowskiego, Ju lj i  W iśniew 
skiej,1 A ntoniego H aw ełki, Fe lik sa  Bo 
janow skiego, K aro la  Czarneckiego, 
Salomona W echslera, Amalji F rank - 
lówej. Gminy m iasta  K rakow a, ks. 
J a n a  Schindlera, A ntoniego M arfie- 
więza, Ludw ika H elcia, dr. Józefa  
D ietla, Akc. Banku Hipotecznego, d r. 
M ayera i A dam a P ru s  Wi‘niew skiego.

Zostało rozdane ogółem 320 w sparć 
na  łączną kw otę 5.336,60 zł., u zyska
n ą 'z  dochodów fundacyjnych, na ro 
słych zap la ta  1934 i 1935.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „A rcylokaj".
A TLAN TIC: „Ziemia obiecana" i 

„W esołą w dówka".
A PO LLO : „Złotowłosy brzdąc". 
K A PIT O L : „Szturm ow a brygada 

Zacharow a".
PR O M IEŃ : „Ą m fitrion".
S T E L L A : „W sidłach bandytów " 

i .„M anewry miłosne".
SZ T U K A : „ P e ter . H obertson *‘. 
ŚW IT:. „Pan  Twardowski"! 
U C IE C H A : „M azur".
W AN D A : „Jego  wielka miłość" z 

Jaraczem .

Radjo krakowskie
PIĄ T E K , 13. m arca

6.30 A udycja poranna. « 5 0  Płyty. 
8.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dzień, połudn. 12.40 Pły  
ty . 13.25 C hw ilka gosp. domowego. 
13.35 P ły ty . 15.15 W iadom . o  eksp. 
polskim. 15.30 R ecital fo rtepianow y. 
16.00 P ogadanka d la  chorych. 16115 
K oncert. 16.45 „Pum a —  przyjaciel 
człowieka". 17.00 Skarby  Polski —  
„Źródła m ineralne  i  zdro je  w  Polsce. 
17.15 M inuta  poezji. 17.20 Pieśni. — 
17.50 Po radn ik  sportow y. 18.00 K on
c e r t kam eralny. 18.40 Pogadanka  ak 
tu a ln a . 18.40 W iadom . bieżące. 18145 
P ły ty . 19.00 ,W  25-lecie muzeum  e t
nograficznego w  K rakow ie". 19.20 
K oncert. 19.35 W iadom . sportow e. — 
19.40 K om unikat śniegowy. 19.45 Biu 
ro studjów  rozm aw ia ze  słuchaczami 
P . R. 19.55 „ Ja k  pow sta ł Robinson". 
20.10 „Carmen".

R e p e r tu a r
TEA TR  IM. SŁOW ACKIEGO.

C zw artek, 12. m arca  — ' „M atura".
P ią tek , 13. m arca  —  „Roskosżna 

dziewczyna".
SO LSKI N A  PRÓBACH .JU D A 

SZA". D o K rakow a przyby ł samolo
tem  Ludw ik Solski i  uda ł s ię  w prost 
z le tn iska  do te a tru  n a 'p ró b ę  .J u d a 
sza  z  K ario thu". Solski z ag ra  rolę 
ty tu łow ą w  uroćzystem  przedstaw ie
n iu  w sobotę dn. 14 b. m . urządzonem 
ku czci 25-lecia tw órczości dram atycz  
n e j K aro la  H uberta  Rostworow skie
go- T

BA G A TELA : „G angsterzy" i  na 
m enie rew ja  „O pera w  k ra tk ę '; -■

DOBRA RADA
dla oszczędnej gospodyni
Szybkie p rzyrządzenie buljonu spra  

Wia niejednej pan i domu kłopot, ję -  
żeli n iem a pod ręką  potrzebnych do
datków , a  czasu je s t m ało. D latego 
też  na leży  m ieć w  kuchni s ta ły  zapas 
kostek  buljonowych KNORR. P rzez  
użycie kostek  buljonowych KNORR 
można w ułam ku m inuty sporządzić 
nadzw yczaj sm aczny buljon. . K ostki 
należy  , ty lko  zalać w odą i bu l jon  m o 
żna ju ż  podawać n a  stół. P rzez  do
danie  g rzanek, ja jk a , tłuszczu lub 
m asła polepszy się jego sm ak. Do
świadczone pan ie  domu używ ają  też  
kostek buljonow ych KN ORR do po
lepszenia sosów, ja rz y n  i  sa ła tek  lub 
jako  przypraw ę do na tu ra lnych  ro
sołów. Sm ak tych  kostek  osiąga  się z 
najlepszych surowców, korzeni j w y
ciągów  ja rzynow ych ' i  w łaśnie przez 
to zdobyły sobie kostki bul jónofte 
KN ORR uznanie konsumentów . T rzy 
kostki w  poręcznem  opakowaniu ko
sz tu ją  ty lko  20 groszy. P rosim y już  
ju tro  spróbować. (X)

Plan budow lany M agistratu  m. Katowic
K R O N I K A  Ś L Ą S K A

Z y c ie  r o b o t n i c z e
Jak wiadomo, halę targową wy

kończono w ubiegłym roku w. sta 
nie surowym. Obecnie robi się 
próby umocowania posadzki, ze 
szczególnem uwzględnieniem ma- 
terja łu  oraz wymierzeniem przejść 
i stoisk.

Roboty kanalizacyjne i u rzą
dzenia sanitarne, które zostały już 
zlecone, rozpóczną się natych
miast po ustaleniu wyniku prób. 
Pozatem  wykonuje się próbne o- 
blicowania ścian wewnętrznych 
hali i piwnic płytkami kamiónko- 
wemi, wzgl. cegłami glazurowa- 
nemi. Okna żelazne są  wykonane 
i zostaną osadzone i zaszklone w 
najbliższych dniach. Roboty sto
larskie, w szczególności w zakre
sie urządzenia sklepów, dostęp
nych z ulicy . P iotra Skargi, zosta
ną niebawem rozpisane. Projekt 
oświetlenia hali, rozmieszczenia 
telefonów i zegarów opracowuje 
Oddział Techniczny Magistratu. 
Oddanie hali targowej do użytku 
publicznego nastąpi prawdopodo
bnie z dniem 1 sierpnia r. d .

Róboty koło 8 bloków przy ul. 
Katowickiej zostaną wznowione. 1 
kwietnia r. b. W szystkie roboty,

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak: czasopisma, bro
szury, prospekty, afi
sze, ulołki I . f. d. 
wykonywa popraw
nie, szybko i tanio

DRUKARNIA LUDOWA
SpółdsiBlma x odp. ud*.

KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150 

należące do kompletnego . ukoń
czenia, jak  stolarskie, instalacyj
ne, ' piorunochronowe, zduńskie, 
szklarskie i ślusarskie, zostały już 
rozpisane, a  zlecenie zamówień 
nastąpi na najbliższem posiedze
niu ' M agistratu.

Roboty około skanalizowania u- 
lic i podwórzy wykona urząd dro
gowy, zaś instalację oświetlenia 
elektrycznego wykona oddział, te
chniczny M agistratu.

Oddanie nowych domów do u-, 
żytku nastąpi prawdopodobnie z 
dniem 1 sierpnia r. b.

Budowę tę na terenie rzeźni 
miejskiej w Katowicach przy ul. 
Kozielskiej wykończono już w u- 
bisgłym roku, pomimo batdzo 
spóźnionego rozpoczęcia robót. 
Zostawiono ją  w stanie suiowym. 
Z robotami końcowemi częścio
wo już rozpoczętemu osadzono i 
oszklono okna żelazne Zlecono 
instalację urządzenia sanitarnego, 
oraz roboty stolarskie. Oświetle
nie elektryczne wykonywa obecnie 
Oddział techniczny. Uruchomienie 
nowej fabryki nastąp ' prawdopo
dobnie z dniem. 1 lipna ,'r. b.

W najbliższym czasie M agistrat 
katowicki przystąpi do wielkich 
robót miejskich na terenie Wiel
kich Katowic, mianowicie rozpocz- 
nie budowę dróg, o raz .prace ka
nalizacyjne zarówno w centrum 
miasta, jak  i w  dzielnicach przy
łączonych. Koszta tych robót po
niesie, częściowo. m iasto ,. częścio
w o ,  pokryte zostaną z dotacyj 
Funduszu Pracy, o il? na te cele 
zostaną uzyskane odpowiednie 
fundusze.

ZEBRANIA C. Z. G.
W niedzielę, dnia 15 m arca r. b

Chorzów III: o godz. 10-ej u p. 
Michalika — ref. przybędzie.

Maia - D ąbrów ka: o godz. 10-ej 
u p. Szustra, stawienie listy kandy
datów do Rady Zakładowej — rei. 
przybędzie. .

Bftlszowice: o godz. 15-ej u p. 
Długosza zebrapie członków Biei- 
śzowi.ce, Kolonji i Pawłowa — ref. 
przybędzie.

Nikiszowiec: o godz. 10-ej u p 
Kosmały — ret. przybędzie.

Bytków: o ' godz." 10'-ej: u l p. 
Brzózki — ref. przybędzie.

Ż yczenia
Dnia 12 b. ni,, obćliodżi swe uro

dziny tow. Józef Karmański z Ru
dy północnej. Tow. Karmański jest 
długoletnim członkiem ' Zarządów 
P .P .  S. : C. Z. O., oraz starym abó- 
nentem „Gazety-Robotniczej". Za
wsze ■ pracował ofiarnie i chętnie 
dla dobra klasy . robotniczej. Z o- 
kazji'urodzin zasyłają mu Zarzą
dy' placowi k PPS. i CZG. oraz Re
dakcja „Gazety..Robotniczej" nap. 
serdeczniejsze życzenia zdrowia i 
wszelkiej pomyślności;

S a m o b ó js tw o
W nocy, w ,ustępie azylu miej

skiego w Załężu, pozbawił się-żyr 
cia przez powieszenie się na pa
sku 48-letni Augustyn Alarćin 
Szołtysżek, ostatnio przebywający 
w azylu.

Zwłoki - d enata przewieziono do 
kostnicy szpitala miejskiego w 
Katowicach^ Powodem targnięcia 
się na . życie była długotrw ała i 
przewlekła choroba.

Czerwionka: o godz. 15-ej wie. 
— ref. przybędzie.

Bielśzowice: o godz. 14-ej u p. 
Długosza, posiedzenie zarządów 
oddż. CZG., PPS., RKS. i Inwali - 
'dów; z " miejscowości' •Biclsżowii'i\ .i 
Kótońji,' Pawłów i;Kofićzyć ^  ¥W.- 
przybędzie?; ’ i ' •’ c

ZEBRANIA P. P~ S.
W niedzielę) dnia 15 m arca r. b.

Chropaczów: o godź: lu-ej' d p; 
Szwedta — rew. tow. dr. Ziólkię-

Szopienicę: o , godz. 1 O-ej. u .;). 
Domżoia —- ref? tow. Sląwik.. ,

Dnia 18 m arca r. b.
Giszówięc — Sekcją; ó .godz. 

5-cj w świetlicy, zebran ie‘kobjei-- 
ref. tow. Jąntowa.

fo.zucenie dziecka
Na ul. Krakowskiej-. « .Katowi

cach, obok domu pod.Nr., 16,.nie
znana kobieta. pozostaw iła. 4-'ro- 
letńię dziecko płci ihęskićj be? 
żadnej opieki, a sama .odeszła w 
niewiadomym kierunku.

Podrzutka oddano do żti.bka 
miejskiego \y Katowicach, . gdzie 
po dókłaęlnęm badar.ui .znaleziono 
w czapeczce dziecka karteczkę • z 
prośbą, mąt.ki. a b y  zaopiekowano 
się jej dzieckiem. . .

R e p e r t u a r
T.F,ATK.POLSKI.

Czw artek, • 12 m arca  .„Wiosennie po  
rzą d k i" -o .g p d z . 20.

Sobota, 14 : m arca  . „ T ra fik a  pani 
.generałow ej" godz. 20.
I N iedziela, 15 m a rc a  „Aka‘d e m jak u  

uczczeniu 400-setnej rocznicy urodzin 
| ks. Piotra Skargi o godz. 11.3Ó.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
Funkęjon.arjusze . śląskiej s tra 

ży: Granicznej w pościgu za prze
mytnikami postrzelili W altera Jo- 
chimczyka z Katowic, który usiło
wał przemycić z Niemiec do Pol
ski przez zieloną granicę Kilka
dziesiąt kg. towarów. Towar 
skórtfiśkowanp,. a . rannego odsta
wiono do szpitala w Piekarach 
śiąśkićh.

W Katowicach, w wojewódz- 
kjci.n biurze. Fimclus/u Pracy in
terweniowała delegat.ra Rady 
Gminnej ,z Michałkowie. Delega
cja przedłożyła memorjal, doty
czący, uzyskania pomocy finanso
wej ma wyk m ank inwe.stycyj 
gminnych w 'b ieżący i roku, oraz 
iią...cęlc kuęhni dla bezrobotnych.

Ze srortu roSOthiczego!
ZAWODY. ZAPAŚNICZE W MIEJ

SKIM JANOWIE
Zapaśniczy RKS. „b itą"  Mysłowice 

walczy z RKS. „Przyszlość" Kończy- 
cć.-D nia  15. m żrea (niedziela) r. b. 
o -g . 18 -(6  .wieczorem) odbędą się w  
sa li p. Korzonka w Miejskim Ja n o 
wie, p rzy 'u f  Leśnej międzyklubówe 
zawody zapaśnicze pomiędzy druży 
nam i RKS. /.Przyszłość" Kończyce a 
liK S . „S iła" Mysłowice. Zawody te  
zapow iadają . się bardzo . ciekawie ze 
w zględu ną to , ż e  d rużyną  Kończyc, 
■gości po raz  pierw szy w Miejskim J a  
nowie « obie d rużyny w ystąp ią  w 
swym iiajlepsZym składzie. B arw y 
„Sity* zasili baw iący na  urlopie w oj
skowym, . doskonały , zapaśn ik  Pawłow
ski, k tórego w alka z obecnym m i
s trzem  'roW tńićżym  Polski Musiołem 
zapow iada się in teresująco. Ponadto 
w  drużyr.fe Mysłowic w ystąpi popu
la rny  Ja siń sk i (czterokro tny  m istrz  
rob. Polski) i  A ndros (m istrz  robot. 
Polski w agi półciężkiej). D rużyna 
Kończyc je s t jedną  z lepszych drużyn 
robotniczych Śląska, d latego walki 
zapow iadają się ciekawie. Zobaczymy 
k to  zwycięży?

Zaznaczyć należy, że dotychczas 
gmina nie korzystała z pomocy 
finansowej Funduszu Pracy  na 
cele robót publicznych Delegacja 
uzyskała zapewnienie, iż, w m ia
rę możności, gmina'M ichałkowice 
będzie uwzględnioną przy roz
dziale sum przewidzianych nal ro
boty inwestycyjne w wojewódz
twie.

^ a d |o  ś ląsk ie
P IĄ T E K , 13 m arca.

6.30 Pieśń poranna i g im nastyka.
6.50, F ragm enty  z, op. „Rycerskość 
w ieśniacza" P. M ascagni‘ego. — W 
przerw ie  o godz. 7.20 Dziennik -po 
ranny . 12.03 Dziennik południowy. 
12.15 A udycja dla szkół (d la  dzieci 
rtai-szych). 'Przygody: gw iazdki 'śnie
gu. 12.40 K oncert z udziałem ' solis
tów . 13.25 Chw ilka gospodarstw a do 
mowego. 13.35 K oncert popularny.-—
15.30 I’ ita l 'fortepianow y. 16.15 
K oncert. J6.45 Pum a przyjaciel czło
w ieka - fragm en t z powieści: Ja n a  
Szczepkowskiego p. t . :  „Przez  p re f jc  
i puszcze" — a udycja  dla dzieci. - -  
17.00 Skarby . Polski „Źródła m inerał 
ne i zdro je  w Polsce". 17:15. M inuta 
poezji. 17.20 Pieśni. -18.00 ' Koncert 
kam eralny  w w yk. W arszaw skiego 
K w arte tu  Smyczkowego, 18.30 O : pfę 
kriej O ldze' z Grabówki —  opow iada
nie. 38:45 M uzyka taneczna. 19.00 
Po rady  rad iotechniczne. 19.45 B iuro 
Stud jów  rozm aw ia ze • słuchaczam i; P. 
R. 19.55 Sowiecki Robinson —i skecz 
podług U fa - i E . P iętrow a. 20.10 Gar 
men —  opera- w  4 ak tach  Gśorgcs 
B ize fa . T ran sm isja  T ea tru  W ielkie
go w  W arszaw ie. W  1-szęj przerw ie  

i D ziennik w ieezorny. W  II-g ie j przer 
wie . „O brazek z  Polski współczesnej" 
w  IH -ciej p rzerw ie  —  Skrzynka te- 

I chniczna.

Ddoowiedziainy redaktor: Stanisław Niemyski »rakaroia Sp Ńakł.-Wydawnfczej „Robotnik", Warszawa, Warecka


